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P. MIECZYSŁAW SZPAKIEWICZ, 
odniósł piękny jukces w „Róży", 

o r ł j . ń o , j ak i r » i . y a t i . 

Magistrat wystąpił prze
ciw podwyżkom 

ceny p r ą d u . 
W związku z ostatniemi podwyżkami 

prądu na silę 1 światło przez elektrownię 
łódzką, omawiano tę sprawę na posiedze
niu prezydjum magistratu i postanowiono 
wystosować do zarządu elektrowni 
pismo protestujące przeciw tym podwyż

kom 
oraz wpłynąć wszelkiemi możliweml środ 
kami 

na obniżenie taryfy. 
Obecnie opracowywany jest przez magi
strat komunikat do prasy w wyczerpujący 
sposób ujawniający mieszkańcom stanowi 
ska zajęte przez sfery .samorządowe Ło
dzi wobec akcji zarządu elektrowni. 

Giełda. 
Pierwsza przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,66 
Nowy-Jork 8,98 
Pa 
Szw 

iryż 
ajcarja 

25,24 
173,91 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,01 

Pierwsza przedg . gdańska . 
, Warszawa 57,05 
Złoty 57,10 
Dolar 5,133/*. 
Przekaz na Warszawę 9,00 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.94. 
Prywatnie dolar w żadanto M ' » ° * 
W Dłaceniu 9,01; 9,01 V. 
Tendencla utrzymana. Podaż mała. 

Dokoła strajku włókienniczego. 

BlirZliWe Posiedzenia delegatów fabrycznych. 
Niezdecydowane stanowisko związków robotniczych. 

WczoTaj wieczorem odbywały się we 
wszystkich związkach zawodowych robo 
tniczych konferencje z delegatami fabry
cznemu które '. 

obfitowały w burzliwe dyskusje. 
Większość robotników jak wynika z tych 
obrad widzi w arbitrażu rządowym czę
ściową porażkę i spodziewa się decyzji 
kompromisowej ze strony premjera mini
strów p. Bartla. 

Mniejszość robotników jest za 
odrzuceniem arbitrażu 

i za przystąpieniem do natychmiastowego 
ostrego strajku na wypadek nie uwzględ
nienia przez związki przemysłowców żą

dań podwyżkowych. Najbardziej strajko
wo usposobieni są nawet za zmianą do
tychczasowych postulatów w kierunku 

podniesienia wysuniętej stawki 
podwyżkowej. 

Specjalnie burzliwą była dyskusja na 
zebraniu delegatów Zw. Rob. Chrześcijań
skiego i trwała do późnego wieczora. Osła 
teczna decyzja w sprawiearbitraźu 

zapadnie dziś wieczorem. 

Dziś popołudniu rozpocznie się ostateczna batalja 
między rządem a sejmem. 

„KUdy Władek", 
p r a w a ręka Z ie l ińsk iego 

schwytany. 
D r u g a o f i a ra o b o w i ą z k u . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 30 września. W pościgu za 

bandytą Zielińskim policji warszawskiej 
udało się ująć 
ostatniego członka szajki niejakiego Lu

tomskiego, 
występującego pod pseudonimem „Rudy 
Władek". 

Mianowicie w dniu wczorajszym wie
czorem w okolicy Piaseczna patrol poli
cyjny spotkał w tak zwanym „Czarnym 
lesie" na polanie jakiegoś nieznajomego 
w którym poznano towarzysza ściganego 
Zielińskiego — Łukomskiego. 

Bandyta ujrzawszy policję 
rzucił bron 

i starał się zaszyć w leśnej gęstwinie. — 
Wówczas jeden z policjantów skoczył na 
pasącego się konia i 

bandytę schwytał, 
gdy ten dobiegał już do iasu. Łukomskie
go zakuto natychmiast w kajdanki i pod 
silną eskortą odwieziono do Warszawy. 

Z całej bandy pozostaje jeszcze na wol 
ności jej 

herszt Zieliński, 
którego policja osaczyła w lasach pod 
Łazami. Tutaj podczas strzelaniny 
stracił życie, drugi po Szmigielskim poli

cjant 
— Grabowski. Policja warszawska ma na 
dzieję, że tym razem osaczony Zieliński 
nie ujdzie i wpadnie w ręce władz. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 30. 9. .lak wiadomo herszt 
bandy Zieliński przed pościgiem policji 
ukrył się w lasach Chojnowskich pod Pia
secznem. Miejsce to otoczyła 

szczelnym kordonem policja 
i w dniu dzisiejszym przystąpiła do zacie 
śnienia pierścienia. Krok za krokiem prze 
trząsano gąszcza lasu jednak Zielińskiego 
nis znaleziono. Bandyta nrawdopodobnfe 

wymknął się 
z niebezpiecznego koliska i uciekł. 

W dniu dzisiejszym rząd 
zdecyduje sie na ostateczna rozerywke. 

Premjer Bartel jak informuia wygłosi 
wielkie expose programowe, 

wiążąc te bezpośrednio' z dyskusją nad 
prowizorium (t. zn. nad poprawkami sena
tu.) Tem samem wysunie sie 

kwestia 7 J M j f a n i . i l / i i v u.ahef. i-zjtfłii _ 
Nie należy oczekiwać iednak decyzj ; 

w ciągu posiedzenia, gdyż iak zazwyczaj 
po expose rządowem — zabierze 

Czyżby nieznany 
zbrodniarz 

z a m o r d o w a ł rodz inę 
S ta tk iewiczów ? 

Warszawa, 30 września. Tragedja ro
dziny Statkiewiczów jest w dalszym cią
gu przedmiotem dochodzeń prokuratorii. 

Od paru dni krążą pogłoski, że po
czwórnego morderstwa 

dokonał nlewykryty zbrodniarz, 
który dla zatarcia śladów zwłoki StaT-
kiewicza powiesił na sznurze 

Dziś odbędą się oględziny mieszkania 
ś. p. Statkiewiczów przez prokuratora 
Sądu Okręgowego. 

głos „kolejka" mówców. 
która prawodpodobnie nie wyczerpie 
swych wywodów w ciągu jednego posie
dzenia. 

Wnioski zaś o wyrażenie nieufności 
winny wejść — według regulaminu — dc 
piero na posiedzeniu następnem. 

W , i«n sflpsó.h nroorrarrt uchwalony O-
negdaj przez Marszałka Rataja 

ulega zupełnej modyfikacji, 
a pewne rozłożenie batalji sejmowej 

osłabi niewątpliwie atak opozycyjny 
i wyłoni nowe możliwości kompromiso
we. 

Jak się dowiadujemy na wczorajstej 
ładzie ministrów p. premjer Bartel przed
stawił zarys swego dzisiejszego expose 
sejmowego. Projekt ten 

zyskał jednomyślna aprobatę. 
o 

DYMISJA P. GARAPICHA. 
Nowy wojewoda we Lwowie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 30. 9. W najbliższym cza

sie nastąpi nominacja b. komisarza gene
ralnego w Gdańsku p. Jerzego Osmołow-
skiego na stanowisko wojewody lwowskif 

Rozszerzen ie podstawy p o m n i k a poległych z r. 1 9 0 5 
na Polesiu K o n s t a n t y n o w s k i e m . 

Pagórek wysoki na 20 metrów został przez zarząd plantacyj miejskich 
rozplanowany i otrzyma szereg upiększeń ogrodniczych. Pracuje tam 

około 100 ludzi pod kierownictwem p. Gogolewskiego. 

http://7JMjfani.il/iiv
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Zamierzona uroczystość w Brzeziu, Walka o płace w przemyśle metalowym. 
wywołała zatarg dyplomatyczny z Niemcami. Rozb ieżne o p i n i e dwóch 

min is t rów. P o m n i k B ismarka jes t p rywatną własnością n iemieck iego 
miasta Raciborza. 

Z Katowic doncszą: 
Śląski Urząd Wojewódzki otrzymał 

zawiadomienie o proteście, 
Który wysłał rząd niemiecki do rządu polskiego, 
w łączności z zapowiedzianą uroczystością od
słonięcia pomnika Bolesława Chrobrego w Brze
ziu 

Jak wiadomo, park z wieżą Bismarcka, na któ
re] ma być umieszczona płaskorzeźba Chrobrego, 
znajduje się na terenie, będącym własnością mia
sta Raciborza, leżącego po niemieckiej stronie. — 
Własność ta jest dziś bezsporna, gdyż według o-
rzeczenia Trybunału Rozjemczego w Hadze 

riie może ona zostać zlikwidowana. 
Zupełnie mimo to w porządku były władze ad

ministracyjne, gdy z owej wieży w Brzeziu ka
zały 

.usunąć popiersie Bismarcka i orla pruskiego. 
2arządzenie to było zgodne z obowiązującetni 

przepisami o bezpieczeństwie publicznem, które 

wymagało usunięcia z terytorium Rzplltej emble
matów, obrażających patriotyczne uczucia ludno
ści polskiej. Ponadto wieża znajdowała się w ta
ktem zaniedbaniu, iż wkroczenie władz administra 
cyjnych było tem bardzie] wskazane. 

Przysłowiowa nieznajomość stosunków śląs
kich w Warszawie spowodowała, że lekkomyślnie 
przyobiecano współudział w uroczystości najwyż
szych dostojników państwa. 

W Warszawie dowiedziano się zapóźno, że u-
roczyśtość może mieć 

nieprzyjemny posmak dyplomatyczny, 
którego w obecnej sytuacji po-genewskiej nale
żałoby unikać. . 

Z tego też powodu następuje lekkie wycofywa 
nie się z Imprezy. Najpierw postanowiono uroczy 
stość odłożyć na dwa tygodnie, powtóre dziś już 
wiadomo, że p. Prezydent Mościcki 

nie chce się angażować w uroczystości. 

Bazylianin usiłował zastrzelić 
przeora klasztoru. 

Z a m a c h morderczy ruskiego z a k o n n i k a . 
Tarnopol. 30. 9. Ogromne wirażenic w Tarno

polu wywar ła wiadomość 
o zamachu morderczym, 

jaki dnia 25 b. m. o godz. 19, usiłował popełnić za 
kotinUc O. Paweł w klasztorze Bazylianów, w miej 
scowości Zarwanica, w województwie tarnopol-
stttem. Klasztor ten został założony przez metro
politę Szeptyckiego, a zakonnicy jego posiadają 
obowiązkowo wykształcenie 1 święć, kapłańskie. 
— Krytycznego dnia z nieznanych narazie powo
dów, p i łsrwtr 
strzelił dwukrotni© do przeora Jana Demeszczuka, 

raniąc go. Następnie na widok rannego, 
zbiegł przerażony w lasy. 

Na skutek pościgu policji, został ujęty 28 b. m. w 
lasach pod Podhaijcami i 

odstawiony do więzienia 
w Brzeźanach. Sprawa przypomina łudząco 

znany zamach morderczy ks. Kopacza 
w klasztorze 0 0 . Karmelitów we Lwowie. Na
razić bliższych szczegółów brak, Jednak sam fakt, 
że zamach został popełniony przez księdza, wy
wołuje liczne komentarze wśród społeczeństwa 
tarnopolskiego. 

Sosnowiec, 30. 9. — W Sosnowcu odbyła się 
wczoraj w. inspektoracie pracy konferencja przed 
stawicleli związków zawodowych robotników 
metalowych. Jak wiadomo robotnicy tej gałęzi 

' przemysłu 
domagają się podwyżki zarobków. 

Kilkugodzinna konferencja nie doprowadziła do 
rezultatu. Dalsze narady odbędą się dzisiaj wie
czorem. 

Socjaliści grożą, że o ile robotnicy zajęci w hu 
tacli w Zagłębiu Dąbrowsklem nie otrzymają pod 
wyżki płac, to w najbliższym czasie proklamowa 
ny będzie strajk we wszystkich hutach i zakła
dach przemysłowych Zagłębia Dąbrowskiego. — 
Przemysłowcy ofiarowują I proc podwyżki zarób 

• ków, 
przedstawiciele robotników podwyżkę tę odrzu
cają. 

O ostatniej walce o płace górników I robotni
ków na G. Śląsku interesujące szczegóły przynosi 
„Głos Narodu", pisząc: 

Dla opinji publicznej ta zaciętość sporu i nie
ustępliwość stron zainteresowanych była niezu
pełnie zrozumiała, bo przecież jest faktem, że 
przemysł węglowy 1 hutniczy 

odczuwa duże odprężenie 
i że naogół widać poprawę koniunktury i w wę
glu i w żelazie. 

Rezultatem przydługich pertraktacyj 1 posie
dzeń Komisyj arbitrażowych była 
podwyżka zarobków robotniczych w górnictwie o 

8 proc 
natomiast hutnikom zarobków nie podwyższono, 
mimo, że przemysł żelazny pracuje obecnie z du-
żeml zyskami I z dużem ożywieniem. 

Dlaczego więc przedstawiciele przemysłu żt* 
laznego nie chcieli pójść na podwyżkę zarobków 
i okazali tyle bezwzględnego oporu, oto pytanie, 
które bezwarunkowo wymaga wyjaśnienia. 

Okazuje się po doktadnem zbadaniu, że miało 
się do czynienia nie tyle z uporem pracodawców 
He właściwie z upornem stanowiskiem poszczę 
gólnych ministerstw 1 

z zakulisową grą ich resortów. . 
Pan minister skarbu Klamer był bezwzględ* 

nym i zdecydowanym przeciwnikiem wszelkich 
wogóle podwyżek, natomiast minister pracy l mi
nister handlu 1 przemysłu p. Kwiatkowski 

godzili się na podwyżkę dla górników, 
tylko była między nimi rozbieżność co do wyso> 
kości podwyżki. 

Gdy natomiast chodziło o zarobki hutników 1 
wogóle 

robotników w' przemyśle żelaznym, 
to tutaj p. Kwiatkowski był znowu tym stanow> 
czym przeciwnikiem. I tak w toku pertraktacyj 
zarobkowych oświadczył kategorycznie przedsta
wicielom hut żelaznych. 
aby się nie ważyli podwyższać robotnikom w hu

tach żelaznych 
pod żadnym warunkiem płac. Zagroził nawet cof
nięciem wszelkich premii eksportowych, o Ile od
waża się pójść na jakąkolwiek chociażby naj
mniejszą poprawę zarobków. 

Dziwne naprawdę stanowisko ministrów, z kto 
ry"ch 

ieden Jest za podwyżką. Inny przeciw 
co jest tylko dowodem dużej rozbieżności ora* 
braku programu i planu w regulowaniu 

aktualnych przejawów żyda. 

WZyrardowie panuje przygnębienie 
Reorganizacja fabryk i p o z b a w i ł a 2 0 0 0 robotn ików pracy. 

no. ni 18 f? 
Błędy pope łn iane przez rodz iców, mszczą się późn ie j w życiu 

doros łego cz łowieka . 
B W epbc* j>rzede'zkolttej. kiedy dziecko prze by 

(Ca jeszcze pod opieka matki lub niańki, 
gderała na nic często. 

Gdera matka i utyskuje, używając groźby i pro 
śby na'płągodzerrie różnych wybryków malca; 

gdera ciocia J prawi długie morały; 
babunia' czyni to -samo; niańka skarży się panu 1 
pani.. Dziecko słucha — wpuszczając jednem u-
chetn, aby wypuścić druglem, w końcu zaś 

oswojone z nstawlcznem gderaniem 
nje wie prawie co do niego mówią, a nawet gdy-
zrozumie* o co chodzi, już to nie wywołuje na 
„jen fłiauO'. m 

najmniejszego wrażenia. 
Pragnąc ustrzec dziecko od takiego 

znieczulenie wyobraźni 
i wszelkich uczuć na nasze napomnienia, powinni 
rodzice oraz osoby w bliskiej styczności z dziec
kiem pozostające, użyć zupełnie Innego wpływu, 
gdyż 

ustawiczne przestrogi, morały, 
gniew-I prośby, nigdy prawie nie wykonywane 

nie poprawią napewno dziecka, 
lecz raczej nauczą je lekceważyć rodziców, lub 
to osoby, które szanować powinno. 
• Pierwszern zadaniem rodziców lub wychowaw 

ców w epoce przedszkolnej, ma być 
uinSarkowanc przytłumianie tych uczuć, 

popędów lub kaprysów, które uważać należy za 
szkodliwe; druglem * - starać się wykorzeniać ego 
bryczne skłonności; trzeclem — dbać o rozwój 
etycznych pojęć dziecka 

pobudzeniem uczuć moralnych 
1 leiłgljnu^ch. 

Ęcpełhić jednak tego zadania, często bardzo 
trudno: usiłowania opiekunów łub rodziców natrą 
flają na 

znaczne nierówności charakteru dziecka. 
Ich wskazówki nie spotykają oczekiwanej uległo
ści, dla tego też rzeczą pierwszorzędnej wagi jest 
wczesne przyzwyczajanie dziecka do posłuszeń
stwa, stanowczym krótkim rozkazem wypowie
dzianym bez gniewu lub niecierpliwości; raz da-

pro-
I nie 

nego polecenia nie zmieniać, szczególnie] 
śby dziecka, Jak najwięcej pra«vU»t.aaA 
zmiennych; nic 

może być wahań, ani ustępstw; 
pamiętać trzeba o tem, że kto umie rozkazywać, 
tego zawsze słuchają. 

Pobłażliwość i chwiejność w postępowaniu kle 
równików, jest 

często niepożądanym dowodem dobroci, 
łagodności i przywiązania do dziecka; ale tą wła
śnie drogą 

przynosi mu się Istotną krzywdę; 
nie poprawia się usterek jego charakteru, nie nagi 
na się do pojęć etycznych 1 moralnych, natomiast 
pomaga Się do powstawania w dziecku kaprysów, 
egoizmu 1 braku zaufania do wychowawców, 
którzy własną ręką druzgocą jego przyszłe szczę 
ście, albowiem rozpuszczone dziecko 'itaje sie e-
golstą o wyschłem »ercu. a więc Istotą najnicsjczę 
śllwszą zr- stworzeń żyjących. 

Słusrnic też można tu przytoczyć dosadne «ło 
wa Icdneg? z iraacaskteh pedagogów: „Łagodność 
która w potrzebie surową być nie umie; dobroć, 
która w tyr; samym razie nie potrafi zdobyć się 
na opór, jest występną; 

miłość, która psuje, jest miłością małpy, 
duszącej pieszczotami własne dziecko". Nie wy
nika z tego bynajmniej, aby robić 

z siebie surowych tyranów, 
odmawiających z zasady wszelkim prośbom dzie
cka, należy tylko każde życzenie dziecka rozwa
żyć I jeżeli uznamy je za niewłaściwe, wygłosić 
swoje zdanie stanowczo 1 nie odstąpić od niego. 
Czczą gadaninę zastąpimy umlejętnem kształce
niem charakteru dziecka, niech rodzice wierzą w 
skuteczność swe] działalności, a dzieci niech wie
rzą w rodziców, bo wiara, miłość I szacunek to 
trzy filary, na których wspiera się cenny budy
nek rodziny. M. Ch. 

Z Żyrardowa donoszą: 
Zakłady żyrardowskie zatrudniały dotychczas 

6000 robotników. Od dłuższego czasu trwał strajk, 
który był odpowiedzią robotników 

przeciw zamierzonej rcorganlzacll pracy. 
Wszelkie próby pośrednictwa rządu zarząd fa
bryki odrzucił I wczoraj długotrwały strajk się 
załamał. 

Zarząd fabryki zwrócił się do robotników 
z propozycją podjęcia pracy 

na nowych warunkach i większa część, wynisz
czona materialnie długiem, beznndzleinem bezrobo 
ciem, zgodslła sio vUn<|c <lo roboty. 

Wskutek reorganizacji pracy fabryka przyjmie 
tylko 4000 robotników, reszta zaś, tj. około 2000 

pozostanie narazie bez zajęcia. 
Gdyby się okazała potrzeba uruchomienia fc* 

bryki na dwie zmiany, reszta pracowników mogła 
by znaleźć zajęcie. 

Na tem tle odbywa.y się wczoraj 
liczne wiece, 

zwłaszcza, że zarząd fabryki nie chce przyjąć ni
kogo z tych pracowników, którzy czynnie zajęli 
się organizacją strajku; nie zdołano jednak po
wstrzymać od przystąpienia do pracy ogółu. 

Wczoraj przyjęto 220 robotników, dzisiaj zaś 
od raua zgromadziło się przed, biurem fabryki. 
r>r7vJm"lnreni rełoszenla 

przeszło 1000 ludzL 
Strajk zatem uważać należy za zlikwidowany. 

Epidemia tyfusu w Łodzi zamiera. 
Skuteczność pigułek przeciwdurowych d-ra Besredkl. 

W ostatnich dniach, w niektórych dziennikach 
łódzkich pojawiły się alarmujące wiadomości o 
epidemii tyfusu w Łodzi. Wzmianki te są moono 
ptzesadzone I większe niebezpieczeństwo z tej 
strony 

zdrowiu mieszkańców nie grozi. 
Zapadnięcia na dur, dzięki wytężonej i ciągłej 

akcji Wydziału Zdrowotności Magistratu m. Ło
dzi, zdarzają się stosunkowo rzadko 1 uchylają 
wszelkie obawy rozszerzenia się tej choroby w 
najbliższej przyszłości, a więc w roku bieżącym. 

Stosowane przez lekarzy miejskich 
szczepienia przeciw tyfusowe 

zapomocą pigułek dr. Besredka, uodporniających 
przewody pokarmowe na działanie rozsadnlków 
duru wykazały znakomite skutki 
co najdosadnie] uwidacznia się w ogólne] liczbie 
zachorowań w porównaniu z ostatniemi latami 
ubiegłem!. 

W roku 1924 wedle statystyki władz sanitar
nych miejskich liczba chorych wynosiła 1049, w 
roku 1925 już tylko około 800, a do chwili obecnej 
od początku roku 1926 zanotowano 

dwieście kilkadziesiąt wypadków 
skonstatowania tyfusu wśród mieszkańców Łodzi. 
Ze znaczenie szczepionek d-ra Besredka doskona
łe zrozumienie znalazło u warstw robotniczych na: 

O B W I E S Z C Z E N I E . 
Komornik priy 

Sadiie Okręgowym 
•w Łodii K. Suz in 
zamieszkały pny 
ul. S z k o 1 • e j Nr. 
14, na iaładzłe art 
1030 U. P. C. ogła-
sia, Se d. 5 paźdsier 
nik«1926 r. od godz. 
10 rano, w Łodii 
pny ul. Zgierskiej 

Nr. 146 odbędsieslę 
sprzeda* przez pu
bliczną licytację r u-
chomości: mebli na
leżących do Agnie
szki Podcsaskiej i 
oszacowanych na 
640 zł. 
Łód*. d. 29/1X26 r, 
Komornik 

K. S U Z I N . 

Pojedynek na rewolwery 
o p r a w o do serca ukochane j . 

Obaj przeciwnicy ciężko ranni . 
W Karczewie pod Płockiem rozegrał się nie

zwykły pojedynek. 
Dwaj młodzi ludzie 

serdeczni przyjaciele z lat dawnych, 
Jan Tręblński i Antoni Drzenikowski zakochali się 
w jednej pannie. 

Przyjaźni nie zrywali, lecz postanowili w po
jedynku rozstrzygnąć, kto ma ustąpić. 

Jako broń wybrano rewolwery. Rankiem dwaj 
przeciwnicy poszli do pobliskiego lasku, odmie
rzyli dystans i., huknęły dwa strzały. 

Obaj przeciwnicy 
padli ciężko ranni. 

Ponieważ pojedynek ten odbył się bez świad 
ków, dopiero w kilka godzin potem znaleziono ran 
nycb. 

dosadniej świadczy fakt, że w plerwszem półro
czu zaaplikowano 

50.000 szczepionek 30.000 osób. 
Jest to cyfra dotychczas nie "zaobserwowana ni-
gdzie. 

Obecnie liczba chętnych takiemu zabezpieczę 
niu się przeciw durowi znacznie wzrosła. 

Miesiące jesienne przynoszą zwiększenie się 
konsumpcji owoców, na których najłacnlej osia
dają bakcyle I są pochłaniane przez młodzież 

mało dbającą o zasady higjeny 
I zdrowia wraz z wierzchnią częścią nleobiera-
nych I nleumytych owoców. "• ' 

Ułatwienie organom zdrowia Wfllkł z durem 
przez łodzian mimo 
pewne trudności techniczno w natyebmiastowem 

izolowaniu, 
chorych wykazuje stałe zmniejszanie się wypad
ków zachorowań i niema możliwości by tyfus, 
mógł przyjąć groźniejsze formy. 

Zmniejszyła się także ostatnio groza epidemii 
szkarlatyny i czerwonki szczególnie ta ostatnia 
jest obecnie zjawiskiem dość rządkiem 

LEWIATAN CHCE ZORGANIZOWAĆ 
„TARGI WARSZAWSKIE". 

Lwów obawia sie konkurenci'. 
Lwów, 30. 9. Sfery handlowo-przemyslow* 

miasta Lwowa zostały zelektryzowane wiadomo 
ścią, Iż pewna grupa ludzi w Warszawie z Lewla 
tanem na czele zamierza 

utworzyć Targi Warszawskie 
jako instytucję stalą. 

Powstanie takiej imprezy w Warszawie zaA 
cios pięcioletniej wytężonej pracy Targów W*cho 
dnich, nie przynosząc faktyczne! korzyść' War
szawie, która ani ze względów geograficznych, 
ani historycznych czy gospodarczych nie nadaje 
się na ten cel. 

Jak się dowiadujemy, reprezentacja miast* 
Lwowa, tutejszej Izby przemysłowo-handlowej 0 
raz gospodarcze Związki Wschodniej Małopolski 
:amierzają zwrócić się do rządu, aby przeciw
ni-iałał temu pomysłowi Lewiatana, 
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Apostoł ubóstwa i miłości bliźniego 
Za kilka dni przypada 700-letnia rocznica śmierci największej 

postaci średniowiecza. 
„Najbardziej włoskim ze wszystkich 

świętych" nazwał KO Mussolini ogłaszając 
uroczyście rok franciszkański. 

Najbardziej ludzkim 
godnym naśladowania, bezprzykładnym 
raczej byśmy go nazwali w mvśl filozo
ficzna] miłości, która cechuje działalność 
św. Franciszka z Assyżu w ciągu całego 
życia aż do śmierci. 

Nie wszystkim wiadomo, że ten szczy 
tćw świętości sięgający człowiek, rewo
lucyjny # 

apostoł ubóstwa, 
urodził sie w 1182 r. jako syn bogatego 
kupca towarów sukiennych Piętro Berna 
done z Assyżu. że ojciec z radością patrzał 
na zażyłe stosunki syna ze złota młodzie
żą, że 
sam Franciszek był dumnym arystokratą-

saloncwcem. * 
emablującym damy i z Ickkiem sercem bio 
rąeym żywy udział 

w wesołych biesiadach i ucztach. 
Na wojnę, którą miasto Assyż prowa

dziło z sasiedniem miastem Perugia za
ciągnął się jak i inni. 

I tu nastąpił kryzys w jego życiu. Kam, 
panja wojenna, pobyt w szpitalu i w wic<-
zicniu 

wstrząsnęły lego sumieniem. 
by później za jego pośrednictwem wstrzą 
snąć posadami świata. 

Przeniknął w najciemniejsze zakamarki 
przemocy, podłości, samowoli i chciwości. 
Zgłębił wszechwładzę bogaczy, a 
bezsilność wyjętego niemal z pod prawa 

ubóstwa 
— i zajaśniał iako wielki bezprzykładny 
wzór: wyrzekł się domu ojcowskiego, bo 
gactwa. stanowiska, świetnei kariery | .po 
verctto" z Assyżu o 

duszy miłością gorejącej, 
ooszedł z apostolstwem w świat. 

Słuchano go... 
Poraź pierwszy w europeiskiem śred

niowieczu zabrzmiał głos 
żądający szacunku dla ubóstwa 

i praw ludzkich dla ubogich, stawiający u-
bóstwio i miłość bliźniego na piedestale 
czci. 

Nie wiódł pustelniczego życia, nie u-
marrwiał ciała, ani też nie wspierał slu
pów portyku w pokłonach kornych — bo 
był czynu duchem. 

buntem duszy przeciw bezprawiu, 
co świat z piekłem sprzęgło obręczą że
lazną. 

Z płomiennem pragnieniem przemia
ny, ukrócenia okrutnej samowoli wołał 
ku w chmury spowitemu niebu współ
czesnemu o ratunek 

dla cierpiącej, ukrzyżowanej ludzkości. 

Co za wzniosła i niebiańska postać! 

Droga elektryczność. 

Azaliż nie jest bratem słońca, o któ
rym Dante śpiewał: 

„Słońcu równy, promieni swych x 

„deszczem rzęsistym świat zalewa. 
Wartość nieprzemijająca nauki tego 

ekstatyka, marzyciela i człowieka czynu 
zarazem 

trwa i trwać będzie po wieki, 
a dziś bardziej niż kiedykolwiek jest ak
tualną w swoim potężnym zewie o pokój, 
godność ludzką, braterstwo, jedność, po
szanowanie ubóstwa. 

Niestety jednak głos św. Franciszka a 
Assyżu i dziś, jak i w 1226 roku jest 

głosem wołającego na puszczy. 
Czy tysiące pielgrzymów snujących 

się po pagórkowatych uliczkach Assyżu 
lub na kolanach w katedrze wtórujących 
modłom kapłanów 

słyszą jego głos apostolski? 
Nie. Bogaci modnemi, banalnemi jat* 

mużnami i wotami 
zagłuszają sumienia, 

a ubodzy cierpią jak dawniej. 
Jedyną dziś religją mającą żarliwych 

wyznawców, nie cofających się przed 
największemi z serca idącemi ofiarami 
jest złoty cielce. 

Ale świetlana postać wielkiego jalmuż-
nika z przed 700 laty, jak 

słup ognisty 
wyłania się z ubiegłych dziejów świata, 
aby jaśnieć drogowskazem promiennego 
jutra dla dziejów przyszłości. 

Siedź przy świetle tej lampeczki, 
Choćby z gęsto-kwaśną miną, 
Bo cię wtedy wszak ominą 
Te z Targowej rachuneczki. 

Czyś rozrzutny jest, czy sknera, 
Czy to cieszy cię, czy złości —• 
Stosuj bratku oszczędności 
W myśl nakazu Kemmerera! 

Wierny syn Kościoła odnowy jego w 
duchu Chrystusa łaknął. 

Biedny , znużony i obdar ty w ę d r o w a ł 
z kaznodziejskiem słowem daleko poza 
granice Itat.fi. oddając jeszcze 

biedniejszym płaszcz swói żebraczy, 
pielęgnując zarażonych i braterskim poca 
łunkiem darząc trędowatych. 

Jego sen srebrny o miłości bliźniego 
z krwi się 1 z łez narodził. 

Z krwawych i ponurych scen wojennych, 
z widoku wszechnędzy i wszechbezpra-
wia. 

Najnowsze badania ukazują nam ją w 
świetle niezbitej prawdy 

w stokroć piękniejszych barwach, 
niźli legendy średniowiecza. 

Aureola jego człowieczeństwa w 
swem pierwotnem nieskaźonem pi|knie i 

, w swej mocy po dziś dzień żywotnej sięg 
nęła poetyckich wyżyn. — Azaliż wielki 
Giotto nie uwiecznił, go w swoich fres
kach zbyt dla „povercttó" w przepychu 
tonącej katedry assyzskiej — 

przemawiającego do ptasząt niebieskich? 
I 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 
S p o t k a m y się na K i l i ń s k i e g o 123 
w K I N I E - RESURSA. . . a p o t e m 

zobaciymy Wielki Dramat wojny 1914 — 
1918, w 8-miu akt p. t 

CZARNY ANIOŁ \ 
Arcydzieło miłości i poświęcenia. Obraz 
ten będzie Świętem, Radością i Wyzwo

leniem. 

H i PROGRAM: Maszyna Która biegnie oaprzOd, 
w tył, do giry, pa dół l jeszcze niże]. 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partout w niedziele i święta nieważne. 

GOMBATY. 

Szary Anioł. 
Na zamku baronostwa M. w pobliżu 

helsingforsu odbyła się huczna uroczys
tość zaręczyn jedynej córki baronostwa, 
Panny Esmee z porucznikiem jednego z 
uajarystokratyczniejszych pułków gwar-
dji. Salony zamku przepełnione pięknemi 
tualetami pań, których urok podkreślała 
czerń fraków i barwność mundurów woj
skowych. 

Na progu, dzielącym hall od salonów, 
stała para narzeczonych, witająca przy
bywających gości. 

Piękna i dobrana zaiste była to para! 
Ona wysmukła i strojna w swej białej 

sukni, odsłaniającej piękną karnację ra
mion i szyi, na której wznosiła się subtei-
n a główka o ślicznych, błękitnych, jak za
toki finlandzkie, oczach. 

On piękny, strojny w swym kraśnym 
gwardyjskim mundurze, patrzał na nią 
rozkochanym wzrokiem. 

* * • 
Bal był w pełni. Do baronównej Esmee 

podszedł młody, lecz znany lekarz helsing 
forski, p. Eryk Oeskierna i poprosił do 
tańca. Zaledwie jednak baronówna i tan
cerz przetańczyli kilka tur walca, gdy 
twarz doktora Oeskierna, który bawił roz 
mową swą tancerkę z wesołym uśmie
chem na ustach, stała się naraz poważna 
i zafrasowana; a w jego rozumnych, głę
boko osadzonych oczach przemknął cień 
zdziwienia i jakby przerażenia. 

Po odprowadzeniu baronówny na miej 
sec, dr. Oeskierna udał się do gabinetu ba 
rona, gdzie za stołem karcianym pan do
mu w towarzystkie jeszcze innych trzech 
panów grał w bridge'a. Właśnie w mo
mencie, gdy Oeskierna wszedł do gabine
tu, baron wstał od stolika i skierował się 
w stronę salonu. Oeskierna podszedł do 
niego i poprosił go na chwilę rozmowy na 
uboczu. Zdziwiony gospodarz uprzejmym 
gestem wskazał doktorowi stojące w ro
gu gabinetu fotele i sam, usiadłszy w jed
nym z nich, spytał go wesoło: 

— Cóż, co za zafrasowana mina, ko
chany doktorze? Wygląda pan, jakby się 
pan znajdował nie na balu, a na konsyljum 
lekarskiem. 

— Właśnie w sprawie konsyljum chcia 
łem z panem rozmawiać, p. baronie, a mia 
nowicie chodzi o córkę pana, którą chciał 
bym jutro zbadać. 

— Moją córkę? Dlaczego? Przecież 
jest zdrowa i nic jej o ile wiem, nie do
lega. 

— Panie baronie, proszę o nic nic py
tać, może to z mojej strony jest tylko — 
da Bóg — niesłuszny niepokój doktora, 
przyzwyczajonego szukać wszędzie cho
roby. Jutro dam odpowiedź. Proszę ty l 

ko uprzedzić baronową i pannę Esmee, 
że jutro przed południem przyjdę ją zba
dać. 

« * « 
W następnym dniu doktór Oeskierna 

odbył oględziny lekarskie baronówny M. 
Przypuszczenia jego okazały się, nie

stety, słuszne. Na ślicznem, białem ramie
niu baronówny wprawne oko doktora doj 
rżało podczas tańca małą plamkę, cha
rakterystyczną dla strasznej choroby — 
trądu. 

Baronówna była trędowata! 
* * *. - . 

Upłynęło kilka lat. 
Na Madagaskarze, w rejonie oddzie

lonym przez władze francuskie dla trędo
watych, powstała nowa, piękna osada. — 
Osada ta została wybudowana i ufundo-
wan przez baronównę Esmee M. 

Po kilku bowiem latach podróży po 
wszystkich stolicach i większych mia
stach Europy, w celu zasięgania porad u 
sław lekarskich, po latach naprzemian peł 
nych nadziei i gorzkiej rozpaczy baronów
na Esmee, przekonawszy się, że choro
ba jej jest nieuleczalną, postanowiła po
święcić życie swoje niesieniu pomocy i 
łagodzeniu losu podobnym jej parjasom 
— trędowatym. W tym celu poświęciła 
swój ogromny posag na ufundowanie wzo 
rowej osady trędowatych na Madagaska
rze. 

Straszna choroba nie dotknęła pięk
nych rysów jej twarzy, które jedynie pod 
wpływem cierpień nabrały wyrazistości 
rzeźby. 

Trędowaci nazywali ją „szarym anio

łem", ponieważ nosiła zawsze szarą suk-
nię-habit. 

Narzeczonego swego nigdy nie chcia
ła widzieć cd chwili, gdy się dowiedziała 
o swojej chorobie. Osada została ogro
dzoną palisadą, poza którą nigdy się ba
ronówna nie wydalała. 

* * * 
Wkrótce po wybudowaniu osady zja« 

wi ł się w pobliskiem miasteczku młody, 
bogaty cudzoziemiec, który zakupił wzno 
szący się na krańcu miasteczka na pół zni 
szczony pałacyk, dawno niezamieszkały, 
odrestaurował go i tam osiadł. Codzoziem 
cem tym był b. narzeczony baronówny 
Esmee. 

Przebył w swej nowej siedzibie kilka 
lat. Nigdy mu się jednak nie udało zoba
czyć swej dawnej narzeczonej, mimo, że 
w licznych listach ją o to prosił. Gdy wy
buchła wielka wojna wstąpił na ochotni
ka do francuskiej legji cudzoziemskiej i w 
jej szeregach znalazł śmierć w bitwie nad 
Marną. 

Koledzy jego opowiadali, że nigdy u-
śmiech nie zawitał na jego twarzy, a 
śmierci szukał jakby rozmyślnie. Ostat
nią jego wolą było zostać pochowanym 
na Madagaskarze. 

Wola ta została spełniona i dziś w i 
dzieć można w niedalekiej odległości od 
osady trędowatych baronówny M. wzno
szący się wśród grupy cyprysów samot
ny grobowiec. Na grobowiec ten przy
chodzi codziennie szara postać kobieca 1 
po krótkiej modlitwie składa na płycie 
pęk białych róż. 

http://Itat.fi
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Cały zanosi się od śmiechu. 
Tajemnica porzuconej walizy. ffielii i H f taliip... 

Przez 8 dni był cały Wiedeń w gorą-
czkowem napięciu z powodu znalezienia 
w zagadkowy sposób porzuconej walizy 
ha górze Aninger. W walizce tej obok ro
zmaitych papierów znajdował się 

list oryginalne] treści, 
z którego wynikało, że właściciel „hrabia 
Donnersmarck" zapowiada, iż odbiera so 
bie życie, a znajdująca się przy nim kwo
tę 100.000 złotych marek zatrzyma sobie 
ten, 

kto znajdzie jego trupa. 
Dniem i nocą szukały władze, żan

darmeria, policja, tudzież tłumy okolicz
nych mieszkańców — napróżno. W tym 
czasie otrzymywała prasa komunikaty 

od niedoszłego samobójcy, pełne dowci
pu i kpin... z władz i na temat obecnych 
stosunków w Austrji. 

Wkońcu okazało się, żc cały „ t r ick" 
miał na celu reklamę dla magazynu piór 
wiecznych Ernesta Winklera, który rów
nocześnie ze znalezieniem kufra zawiado
mił listownie policję wiedeńską, że roz
stanie się z życiem, prosi jednak miesz
kańców Wiednia, by pilnie zakupywali w 
jego sklepie, 

w celu utrzymania pracowników. 
Winkler wypoczywał tymczasem w 

V5slau. Po kilku dniach dopiero sprawa 
odkryła się i cały Wiedeń z wyjątkiem 
policji, zanosi się od śmiechu. 

Bakcyle ty fusu w y k o p a n e z w i lgo tne j z i e m i s p o w o d o w a ł y 
e p ł d e m j ę . 

Gwałtowna epidemja tyfusu, szerząca 
się w Hannowerze. 

zaniepokoiła sfery lekarskie. 
Jakim sposobem mogła nastąpić taka 

gromadna infekcja — zwłaszcza, iż nie-
wykroczono nigdzie przeciw higienie i za 
równo w wodzie, jak i pożywieniu nie wy
kryto zarazków- choroby? 

Źródło zarazy zostałoby wiec rolewy-
kryte. gdyby nie lekarz miejski, dr. Fryde 
ryk Vogel. który postawił teze: 

— Bakcyl tyfusowy 
został wygrzebany z ziemi oodczas robót 

kanalizacyjnych. 
Istotnie w wilgotnej ziemi, wydobyte) 

przy przekopywaniu kanałów miejskich, 
znaleziono bakcyla tyfusowego. 

Dalsze badania ustaliły, iż rów kanali
zacyjny biegł przez dawny cmentarz, na 
którym chowano zmarłych przed 200 laty, 

Ciała rozleciały sie w proch, ale 
bakcyle nie umarły, 

lecz wydobyte na wierzch, stały się p l aga 
ludności. 

Odkrycie dr. Vogla ma doniosłe zna
czenie dla higjeny miast. 

Sztuczna mowa ludzka* 
Eksperyment uczonego. 

NOWOCZESNA PIRAMIDA. 
N i e z w y k ł a f an taz ja pośmier tna a m e r y k a ń s k i e j m i l j o n e r k l . 

Zastanawiające jest,' że człowiek zu 
żywa do mówienia 

minimalną ilość cnergji. 
Profesor Jones obliczył, że gdyby mil

ion osób bezustannie mówiło i gdyby cner 
gję ich głosów zamieniono w ciepło, to 
za półtorej godziny ciepło to 

zagotowałoby jedną filiżankę herbaty. 
Przy telefonowaniu aparat wytwarza 

pewne tony, które następnie przemienio
ne w fale elektryczne, biegną do aparatu 
odbiorczego i tam znowu się zamieniają 
w fale powietrzne, dochodzące do ucha 
ludzkiego. Telefon wynaleziono na pod
stawie 

szczegółowego badania ludzkiego głosu. 
Graham Bell, wynalazca telefonu, był 

profesorem fizjologji głosu i słuchu. Uwa
żał on organy mowy i ucho za mechani
czne aparaty, które można również tele
fonicznie skonstruować. 

Sir Richard Paget skonstruował póź
niej aparat, który naśladował krtań i ja
mę ustną, posiadał wstążki gumowe 

zamiast struu głosowych, a nawet 
sztuczny język I sztuczne wargi. 

Płuca były zastąpione miechem. Z a-
paratu tego udało się wydobyć poszcze
gólne głoski. 

sądowe . 

W stanic Ohio zmarła przed kilku dnia 
mi milionerka nazwiskiem Lucy Raoul. 

Pozostawiła po sobie majątek, wyno
szący 

18 milionów dolarów. 
a generalnym spadkobiercą uczyniła swe 
go siostrzeńca. 

Osobliwe są warunki spadku. 
Młodzieniec może dopiero wtedy odzie 

dziczyć majątek, jeśli pochowa swa ciotkę 
wedle rytuału staroegipskiego 

zbuduje nad grobem pani Raoul piramidę 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 28-tfo do dn. 4 października r b. 

Dla dorosłych 

BIAŁA SIOSTRA 
(W OGNIU WEZUWJUSZA) 

Dramat w 9 aktach. 
Dla młodzieży: 

Wesoły ślusarz. 
Miły śpiew nie podobał się policjantom. 

BOHATER DNIA 
Dramat w 7-u aktach z życia cowboyów 

Niebezpieczne z w i e r z ą . 

Rosyjski chart 
zagryzł swoją panią. 
Niezwykły wypadek zdarzył się w pa 

łacu baronowej Carnap - Bornheim, 25-
letniej, znanej w kołach towarzyskich ze 

. swej piękności damy. Miała ona 
3-Ictniego rosyjskiego charta, 

zwierzę bardzo złośliwe, które dużo już 
kłopotu sprawiało swej pani, rzucając się 
na ludzi w domu i na ulicy. 

Wczoraj baronowa Bornheim leżała 
jeszcze w łóżku, gdy niespodziewanie rzu 
cii się na nią chart i począł ją zawzięcie 

kąsać po twarzy i w piersi. 
Na krzyk baronowej wpadła pokojów

ka, ale i ta nfe mogła dać rady rozszala
łemu zwierzęciu. Dopiero policjant zwa
biony z ulicy hałasem, po daremnych usi
łowaniach by oderwać charta od swej o-
fiary wystrzałem z rewolweru 

zabił niebezpieczne zwierze. 
Baronową, strasznie pokąsaną prze

wieziono do imatorjum, gdzie tego same
go dnia zmarła. 

Pan Zygmunt K. jest ślusarzem. Jak 
na dzisiejsze czasy powodzi mu się nie-
najgorzej: pracuje bowiem w jednym z 
większych miejscowych zakładów prze
mysłowych. 

Pan Zygmunt jest człowiekiem ze 
wszechmiar uczciwym i zacnym. Ma jed
ną tylko jedyną wadę: lubi sobie wypić. 
Pije przy każdej okazji: w święta, w nie
dzielę, w poniedziałek, na weselu, na 
chrzcinach czyli krótko i węzłowato mó
wiąc: zawsze. 

Do domu wraca przeważnie mocno 
wstawiony i wtedy krzyczy, śpiewa, tań
czy 1 żongluje dość niezręcznie krzesła
mi. Sprawia przytem sporo hałasu, znają
cy go jednak dobrze i życzliwie dlań u-
sposobieni sąsiedzi wybaczają mu te po
pisy. 

PIJE KUBA DO JAKUBA. 
Przed dwoma tygodniami sympatycz

ny nasz znajomy zaproszony został przez 
przyjaciół na sutą libację, obficie zakra
pianą. 

Z zaproszenia skorzystał. Zmył z sie
bie brudy ślusarskiego fachu, wystroił się 
elegancko i poszedł na pijaństwo w gro
nie ściśle męskiem. 

Stół najeżony był pokaźną ilością bu
telek, tak, że pan Zygmunt uczuł w sercu 
swem błogą radość. 

Po odśpiewaniu paru pieśni okoliczno
ściowych zabrano się do wypróżniania 
butelek z szybkością wprost rekordową. 
Prym w tym kierunku dzierżył pan Zyg
munt. Rzecz zrozumiała, że po takiej lek
kiej wypitce goście byli w humorach mo
cno różowych. Rzucono się sobie wzajem 
w objęcia, wyznając ze łzami rozrzewnie
nia serdeczną przyjaźń. Znalazła się har-

monja, wobec czego zaczęły się przy jej 
dźwiękach produkcje wokalne. Jednakże 
około godziny 1-ej po północy towarzy
stwo zaczęło się rozchodzić. Nastąpiła 
rozczulająca scena pożegnania. 

TITINO, ACH, TITINO!... 
Znalazłszy się na ulicy pan Zygmunt 

pod wpływem świeżego powietrza wpadł 
w doskonały humor. 

Radość rozpierała go wprost, uczuwal 
przeto gwałtowną potrzebę wyładowania 
jej "w jakikolwiek bądź sposób. I oto gło
sem, niezbyt podobnym do ludzkiego, a 
przypominającym raczej wycie psa na 
księżyc, począł wyśpiewywać najmod
niejsze szlagiery, o ile określenie to za
stosować dziś jeszcze można do „Ti t iny" 
I „Czy pani mieszka sama?" 

UKARANY KONCERT. 
Z rozkoszą wsłuchiwał się w dźwięk 

swego głosu rozlegający się stokrotnem 
echem po pustej o tej porze ulicy. Dużoby 
pan Zygmunt dał za to, by znaleźć w tej 
chwili paru choćby słuchaczy. 

Nagle w dali zamajaczyły dwie syl
wetki. Ze wzmożoną przeto werwą jął 
śpiewać pan Zygmunt, pragnąc najwldocz 
niej olśnić owych dwóch przechodniów. 

Gdy zbliżyli się nieco pan K. rozpoznał 
w nich stróżów bezpieczeństwa publicz
nego. Produkcje wokalne o tak późnej po
rze na ulicy niezbyt im snać przypadły 
do gustu, albowiem spisali mu protokół 
za zakłócenie spokoju publicznego. 

W dniu onegdajszym wesoły ślusarz 
skazany został przez sąd pokoju na 50 
złotych grzywny względnie 7 dni aresztu. 

Sza-wicz. 

Spadek wynoszący 18 milionów dola 
rów jest zbyt poważny, by zlekceważyć 
wole nieboszczki. 

Zawezwano przeto jednego z egiptolo 
gów. aby był mistrzem ceremonii obrzę
du pogrzebowego. 

Panią Lucy Raoul zabalsamowano i t 
ciała jei zrobiono mum'e. 

obciągnięta w cienkie lniane ołótno. 
Trumnę pomalowano w staroegipskle o-
zdoby i rozpoczęto budowę grobu. 

Całe szczęście, iż testatorka nie zazna 
czyła w testamencie, 

lak wielka ma być piramida 
nad jej grobem, przeto siostrzeniec zatnie 
rzą ją zbudować znacznie mniejsza od gro 
bowca Cheopsa. 

Aby jednak zmarła milionerka miała 
swe miłe przedmioty w przyszłem życiu, 
przeto do jej grobu maia bvć włożone 
przybory toaletowe, puder, kosmetyki i 

zabalsamowany kot . faworyt, 
którego otruto w tvm celu. 

Obrzędy pogrzebowe odbeda się dopifc 
ro za kilkanaście dni. albowiem krawcy 
szyją specjalne szaty dla uczestników ce-
remonjj składania zwłok, ta murarze r.le 
skończyli jeszcze budowy piramidy. 

x 

W Berlinie kwitnie 
bandytyzm. 

N a p a d na s k ł a d j u b i l e r s k i . 
Niemal w centrum Berlina, w jedne} 

z najbardziej ożywionych dzielnic zdarzył 
sfę w ubiegłą sobotę po południu wypadek 
niesłychanego zuchwałego napadu rabun
kowego na skład jubilerski, napadu, przy
pominającego pod względem „techniki" 
osławione napady bandytów n o w o j o r 
skich. 

Do wielkiego składu jubilerskiego Ma-
rołtfego 1 Freinka przy Tauentziensfrasse, 
w dzielnJcy arystokracji berlińskiej, we
szło w sobotę o godz. 2.30 dwóch elegan
cko ubranych ludzi. 

Zaledwie przymknęły się drzwi, dwa} 
osobnicy sięgnęli do kfeszenf, wydobywa
jąc ku przerażeniu personelu I właściciela, 
rewolwery i skierowując je w stronę per
sonelu. Starszy gentleman nie spuszcza
jąc ani na chwilę wyciągniętego brownin
ga, wezwał gromkim głosem na pół przy
tomny z przerażenia personel, by udał się 
do znajdującego się obok małego pokoiku 

, Pod presją rewolwerów żądanie bandy
tów zostało natychmiast spełnione. Perso 
nel ukrył się za drzwiami pokoiku, a na 
straży stanął młodszy towarzysz genitJe-
mana-bandyty. z gotowym do strzału re
wolwerem. Równocześnie towarzysz jego. 
błyskawicznym ruchem ręki, porwał znaj
dujące sie w gablotce wystawowej dwie 
wspaniałe kolje brylantowe i parę pereł, 
wartości 150 tys. marek. Następnie rzu
cili się do ucieczki. 

Przerażeni przechodnie ustępowali * 
drogi bandytom, którzy wpadli do domu 
przechodniego, a stamtąd ulotnili się bez
piecznie. 

Niesłychany ten napad bandycki rzuca 
ciekawe światło na stosunki bezpieczeń
stwa w stolicy Niemiec. Policja kryminal
na Berlina, aczkolwiek znana ze swej sprą 
żystości, czyni jak dotąd, daremne poszu
kiwania za 'zbiegłymi bandytami. 
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Dzień v lodzi. 
—:s:— 

Policja! Gasić lampy! 
Zbrodnicze życie dziewczyny. 

Miły gość grzecznego 
gospodarza. 

Wizyta da lek iego kuzyna. 
Iście staropolską gościnnością odzna

czał sie pan Jakób Sztencel, zamieszkały 
przy ulicy Bobrowej Nr. 17, nikogo 

nie wypuścił z mieszkania 
nie nakarmiwszy go przedtem. Nie wszy
scy jednak umieli ocenić gościnność pana 
Jakóba. W początkach ubiegłego tygo
dnia zawitał do pana Jakóba daleki kuzyn, 
aż z pod Sierpca, ziemi Płockiej. Sztencel 
ucieszony z tak miłego gościa, a w dodat
ku krewnego oprowadzał go po mieście i 
żywił go po królewsku, ale kuzynek nic 
ocen ił tego należycie. 

W dniu wczorajszym kiedy pan Szten
cel wyszedł za interesem, kuzynek zostaw 
szy chwilowym panem mieszkania 

przebrał się w najlepsze ubranie 
pana Jakóba, drugie schował do walizki 
i na dodatek skradłszy około 100 zł. opu
ścił gościnne progi krewnego. Zanlepoko 
Jony nieobecnością kuzyna oraz nieładem 
w mieszkaniu pan Sztencel sprawdził za
wartość swych szaf i stwierdziwszy kra
dzież 

na sumę przeszło 300 złotych 
doniósł o niej policji. Za nieuczciwym ku
zynem, Bolesławem Boryniakiem, rozpo
częto poszukiwanfa. 

Życie 26-letniej Hanki Skrobieńskiej, to 
jedno 

pasmo awantur. 
godnych uwiecznienia na filmie. 

Hanka, jako 14-letnia dziewczyna, cór 
ka bogatego sklepikarza z Płocka, po zgo 
nie ojca nie mogła znieść rządów maco
chy. Zdawało się jej, że macocha (w rze
czywistości osoba zacna i spokojna) dąży 
do zagarnięcia sporego majątku dla swego 
syna. Kłóciła się z nią tedy o bvle co. a 
gdy pani Skrobieńska. chcąc wykorzenić 
z niej te swaTliwość zwracała ier często 
uwagę. Hanka pewnej nocy. skradłszy 
pieniądze, z tobołkiem sukien i bielizny 

zbiegła. 
Po kilkodniowei włóczędze zgłodniała 

i zabłocona znalazła sie pod Łowiczem. 
Tu siły ją opuściły zupełnie. Bez czucia 
zwaliła się w przydrożny rów i tak leżała 
przez całą noc. O świcie, drżąca z zimna 
dziewczynę, spostrzegł pewien starzec, po 
wracający z maką z pobliskiego wiatraku 
i zaprowadziwszy ia do swego domu. za
trzymał u siebie. Otoczona dobrobytem 
Hanka wychowywała sie i rosła nadzwy
czaj szybko. 

Maiąc lat 18 jeździła zc swvm opieku
nem na targi i iarmarki. Rumiany huz'ak 
i zgrabna kibić nic uszły uwagi chłopa
ków. Wynikiem zalotów było to. że Han 
ka pewnego dnia 

została matka. 
Wówczas opiekun wyrzekł sie iej i wy 

pędził z domu. 
Pozostała znów bez dachu i opiek: z 

niemowlęciem na ręku. Chcąc go się po
zbyć. Hanka dopuściła sie czynu strasz
nego — dzicciobrYstwa. Zwłoki porzuciła 
pod domem dawnego opiekuna i uciekła. 
Aresztowano ia jednak i skazano na 4-kt 
nie więzienie. W ubiegłym roku Skrobień 
ska ukończyła kozę i przybywszy do Ło
dzi zaciągnęła sie w szeregi nierządnic. 

Wkrótce nawiązała znajomość z Mo-

szkiem Princem, zawodowym włamywa
czem, rodem' z Krakowa. 

W ubiegłym tygodniu podczas złodziei 
skiej zabawy Hanka wszczęła awanturę z 
jednym z uczestników. Wywiązała się o-
gólna bójka. Dobywano już noży. gdy 
wtem zjawiła się policja. W jednej chwili 
zgaszono lampę i brać złodziejska poprzez 
okna rzuciła sie do ucieczki. 

Podczas natłoku Skrobieńska pchnęła 

storącego jej na zawadzie Antka Dropia 
nożem. Złapany przez policje Antek wy
dał Skrobieńska i jej amanta, którzy w ki l 
ka dni po awanturze podczas ucieczki zo
stali schwytani w lasku Konstantynow
skim. 

Hanka widząc, że sie znajduje w bex-
nadziejnej sytuacji, wypiła truciznę, która 
stale nosiła przy sobie. 

Zawezwane pogotowie ratunkowe od 
wiozło ia do szpitala w stanie ciężkim. 

Przeprowadzone śledztwo ustaliło, że 
zbrodnicza para ma na sumieniu kilkana-. 
ście większych rabunków. 

Flirt na ustronnej ławce. 
Oszust i Banan . 

Fajwel Ooldprinc, zamieszkały przy uli 
cy Północnej 42, siedział na ławce w par
ku Poniatowskiego i przyglądał się prze
chodniom. Szczególniej interesowały go 
młode panienki. Każdą z nich Fajwel ści
gał oczami dopóki nie zginęła w jakiejś 
alei. W pewnej chwili Goldprfnc, znany 
policji z oszustw i drobnych kradzieży, uj 
rzał zwolna krocząca pannę, nazwiskiem 
SaTę Banan, zamieszkałą przy ulicy Ko
ścielnej, która 
regulowała czas na szczerozłotym ze

garku 
z branzoletką. 

Ponieważ Fajwel znał Bananównę 
wfęc podszedł do niej. Po uroczystem po

witaniu, Gokiprinc ująwszy pannę pod ra* 
mię podążył z nią w puste ustronie parko
we. Tam siadłszy na ławce zaczął gorąco 
z nią flirtować. W pewnej chwili chwycił 
ją za rękę i zręcznie odpiął ową branzo-
letkę z zegarkiem. Jeszcze klika koniipli-
mentów i nasz Fajwel 

rzucił się do ucieczki. 
Zanim panna Sara zorientowała się zło 

dziej uciekł. Poszkodowana donfosła o kra 
dzieży poljcjl. Goldprinca aresztowano i 
wraz z odpowiednim protokółem przesła
no do dyspozycji władz sądowych. 

Bananówna zegarka jednakże nie odzy 
skała, bowiem Fajwel zdołał go już spie
niężyć. 

Nie kręć się po piwnicy 
bo cię zaaresz tu ją . 

17-letni Władysław Pikara, bez stałe
go miejsca zamieszkania, włóczył się po 
domach i żebrał. Młody ten włóczęga ze 

sparaliżowaną lewą ręką 
chodził po lepszych domach w śródmieś
ciu, dopomagając sobie płaczem do wzbu 
dzenia większej litości. Przy sposobności 
Władek oglądał kąty każdego zwiedzo-

KINO Dom Ludowy I 
Dziś 

• • • . 
(Kobiety strzeżcie się papierosów) 
Dramat przeżyć wojennych I ci

chego bohaterstwa, 
w roli głównej; B e t t y Compion 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy
stkie przedstawienia we wszyst
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

Oburzony fałszerz banknotów. 
O d w i e d z a n i e małych sk lep ików. 

28-letni Siergiej Tyszków, bez stałego 
miejsca zamieszkania, przybył do Łodzi w 
nadziei puszczenia w obieg kilkunastu 
sztuk 

fałszywych 5-złotówek. 
Działając ostrożnie Tyszków obchodzi! 
przeważnie sklepiki na przedmieściach 
gdzie za nabytą rzecz płacił falsyfikatem. 

Banknoty chociaż precyzyjnie podra
biane zwróciły uwagę niektórych skleprka 
rzy. W dniu wczorajszym Tyszków zna
lazł się w sklepie kolonialnym przy ulicy 

Napiórkowskiego 124. Właściciel sklepu 
poznał się na wartość) banknotu i popro
sił Tyszkowa o 

pieniądze prawdziwe. 
Oburzony tern pan Siergiej uczynił wielką 
awanturę, w rezultacie czego sklepikarz 
przywołał policjanta. Kolportera falsyfi 
katów odprowadzono do odnośnego ko
misariatu, gdzie znaleziono przy nim 

12 fałszywych pięciozłotówek. 
Tyszkowa przesłano do dyspozycji sędzię 
go śledczego. 

nego przez się domu, szczególniej zaś stry 
chy i piwnice. 

W dniu wczorajszym Pikara po odwie 
dzeniu wszystkich mieszkań domu przy 
ulicy Kilińskiego 46, zaszedł z przyzwy
czajenia 

do piwnicy. 
Przy świetle elektrycznej lampki zau

ważył, iż jedna z komórek jest otwarta. 
Zajrzał więc do niej. Ku wiekiemu zdzi
wieniu ujrzał kilka półek z konfiturami, 
oprócz tego mnóstwo innych rzeczy, z 
pomiędzy których na pierwszy plan wy
suwała się 
piękna domowa waga i para mosiężnych 

lichtarzy. 
Rzeczy te wnet znalazły się w obszer

nej torbie żebraka. Ukrywszy jeszcze 3 
słoiki konfitur Pikara skierował sic ku 
wyjściu i przewiesił torbę przez plecy, 
gdy wtem natknął się na dozorcę domo
wego. Czujny cerber widząc nieznanego 
sobie osobnika wychodzącego z piwnicy 
zatrzymał go i poprowadził wprost do ko 
misarjatu. Tam po odebraniu wagi, lich
tarzy i konfitur Pikarę osarzono w aresz-
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć 

— Wiedziałem, iż na tern sie skończy, 
ie wrócimy do Waroli. — rzekł Mazo-i 
sam do siebie, gdy klęczał przy kufrze 
układając rzeczy sw^ego pana. — On chy 
ba oszalał, — powiedział znowu do siebie 
półgłosem, mając na myśli Fanszowa. Nie 
wymownie żal mu było Iry. która rano o-
puściła hotel i nie ukrywała sie ze swoją 
rozpacza przed wiernym służącym swego 
męża. Przed odejściem przyszła do niego, 
aby się z nim pożegnać. Smutek bił z iej 
twarzy, zaś reka. którą podała Mazonowi. 
drżała jak liść. 

— Mazonie, żegnam cię... to iest moje 1 

ostatnie pożegnanie z wami. — rzekła. — 
Coś mi powiada, że to jest nasze ostatnie 
widzenie na tym świecie. 

— Niech jaśnie pani w to nie wierzy. 
* - odparł Mazon głęboko wzruszony jej 
serdecznem pożegnaniem i bolesnemi sło
wami. 

— Tak będzie, jak mówić. Muszę ci Ma 
zonie także wyjaśnić, dlaczego ci to mó
wię. Czynie to ponieważ byłeś dla mnie 
zawsze dobrym. 

Po tvch słowach Ira wyszła, pozosta

wiając Mazona zawstydzonego z powodu 
łez. które potoczyły się po jego policzkach 
Teraz już nie było tego anioła, iak ją na
zywał w duchu; zamiast niej uirzy niedłu 
go Alinę, której szczerze nienawidził. 

Fanszow czul się także nieswój po od 
jeździe Iry. Pożegnanie z żona więcej go 
zdenerwowało, aniżeli przypuszczał w 
pierwszej chwili. Jej drobna, filigranowa 
postać i pełen rozpaczliwego błagania 
wzrok, zabrał mu spokój, jakiego się spo 
dziewa! po iej odreździe. Dlaczego jednak 
nie opowiedziała mu wszystkiego o cpizo 
dzie, który zadrasnął jego durne i splamił 
jego cześć? Kobiety nie wybierały prze
cież indyjskiego pałacu, jako celu swoich 
przechadzek i nie pozostawały tam na noc 
bez zdawania sobie z tego sprawy. W każ 
dym razie nie czyniły tego te kobiety, z 
któremi Fanszow sie stykał. Te rozmyśla 
nia pozwoliły mu otrząsnąć sie z senty
mentalnego żalu za Ira i uzbroić się w po 
trzebną rmi teraz obojętność. 

Kazał Mazonowi podać sobie nowe u-
branie i udał się na obiad do klubu bom-
bajskiego. Po powrocie wsiadł do expres 
su, odchodzącego do Delphi i razem z Ma 
zonom odjechał na północ. 

Obiecywał sobie wiele po tym powtór 
nym pobycie w Waroli. Może uda mu się 
zrealizować długo żywiona nadzieję. — 
Wsiądź! — coś mu szeptało w duszy. — 

rusz z miejsca... a teraz w górę... Krótki 
rozpęd po trawie, a po chwili ziemia roz 
pościerała się pod samolotem, iak duża. 
barwna mapa... Wiatr gwiżdże w uszach 
maszyna drży od wściekłych obrotów mo 
toru... Ach! 

Mazon nie mógł zrozumieć, dlaczego 
jego pan. siedzący naprzeciw niego zaczął 
nagle drżeć na calem ciele i otwierać i za
mykać kurczowo dłonie. — To znowu sku 
tek pobytu w tym przeklętym kraju. — 
mruknął pod nosem, pełen niepokoju z po 
wodu dziwnego zachowania sie Fanszo
wa. 

ROZDZIAŁ XLVI I I . 

W tydzień po przybyciu do Waroli 
stał Fanszow na lotnisku i oglądał duży. 
szary samofbt. który był jego własnością. 
Ręce włożył do kieszeni i drżał cały z ra 
dosnego upojenia: opodal stał Mazon i 
przyglądał się z uszanowaniem, graniczą 
cem z ubóstwieniem swego pana. Wszy
stko było w jak najlepszym porządku. Ma 
zon lubił przestworza na równi ze swo ;m 
panem i wielokrotnie brał udział. lako pa 
sażer w lotach Fanszowa, gdy ten przed 
wyruszeniem na front trenował na totms-
ku w Limpsfield. Długie lata kalectwa * 
Fanszowa i konieczność zrezygnowania z 
orlego szybowania w powietrzu, spotego 
wały tylko tęsknotę za ponownem poply 

pięciem w bezkresy przestworza. Mazon 
tylekroć towarzyszył dawniej swemu pa
nu na aerodrom, że przyswoił sobie cały 
szereg technicznych wiadomości z zakre
su lotnictwa i teraz mógł osadzić, iż samo 
lot zakupiony przez Fanszowa bvł ostat
nim wyrazem techniki lotniczej. 

— Ty chyba reie myślisz na serjo za 
cząc* znowu latać? — zapytała Alina, gdy 
w pół godziny później siedzieli w salonie, 
opierając poufale rękę na 'jego ramieniu. 

— I owszem, — odparł Fanszow, sie' 
dzący z niedbale skrzyżowanemi nogami 
w miękkim fotelu. — Zawsze tęskniłem 
za tern. aby się znowiu wznieść w prze
stworza. Z początku będę naturalnie lafał 
tylko na krótkie przestrzenie. Później jed 
rak pokuszę się polecieć do Kairu. Nie jc 
stem wcale gorszym od innych lotników, 
którzy tego dokonali na gorszych apara
tach. Mapy otrzymałem od Asza i pusz
czę się w drogę, skoro tylko otrzymam dc 
peszę, że okręt, którym odpłynęła Ira. ml 
na! Aden. Kapitan okrętr. obiecał mi. że du 
mnie zadepeszuje. ^ 

— Uważam twój plan za śmieszny! — 
Alina nie ukrywała swej wściekłości. Fan 
szow wcale nie zwraca! uwagi na nią od 
chwili powrotu z Bombaju, a to godziło w 
jej dumę kobieca. 

<* .c . aX 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

Zły ten ptak, który kala własne gniazdo. 
Czy Łódź jest godna pendzla, ołówka lub rylca ? 

Nie W I I E I N , czy znajdzie się jeszcze je
dno miasto, którego mieszkańcy tak mało 
kochaliby swój gród rodzinny, jak łodzia
nie. Brak wszelkiego sentymentu w sto
sunku do tych ulic 1 numerów, wśród któ
rych przebywamy od kolebki do trumny, 
jest dla nas, łodzian, cecha nader charakte 
rystyczną. 

BIEDNA ŁÓDŹ... 
Przeciętny łodzianin — jeżeli nie odno 

&'t się do Lodzi wręcz z pogarda, to przy
najmniej — z gruntowna obojętnością 1 
tern różni się wielce od mieszkańca jakie
gokolwiek innego miasta. 

Podczas, gdy obywatel bylejaklegoś... 
Kalisza, Tomaszowa, czy Zdiiriskiej-Woil 
chętnie przy okazji zacznie od słów: „U 
nas, panie, w Kaliszu".. . 1 przytaczać bę
dzie szereg zalet swego miasteczka, — 
Lódź. drugie pod względem wielkości mia 
sto Rzeczypospolitej, nie ma w lonic 
swem dzieci, któreby również, jako tako 
chociaż, ujmowały się za nia... Przeciw
nie — słyszy się w takich razach tylko sar 
kania pod adresem kominogrodu. Biedna 
Lódź... 

• 
GDZIE BRAK POPYTU, TAM BRAK 

PODAŻY. 
Braku lokalnego sentymentu u nas do

wodzi może najdokładniej fakt, żc polski 
Manchester lest prawie zupełnie pomijany 
przez grafikę artystyczna. Pomijając bar 
dzo nieliczne wyjątki, żaden większy ani 
mniejszy artysta nie kusi się na graficzne 
utrwalenie widoków Łodzi, czy to w for
mie obrazu, czy rysunku, czy bodaj w naj
popularniejszej formie pocztówki wido
kówki. 

Nawet fotograficznych widokówek ulic, 
gmachów I rynków łódzkich niema pra
wie w handlu. Sa jedynie widokówki tak 
liche i odznaczające się tak horendalnym 
brakiem smaku i zmysłu artystycznego, 
że mogą one służyć jedynie jako dowód 
absolutnego braku popytu na ten artykuł. 
A ten brak popytu tłumaczyć trzeba jedy
nie brakiem sentymentu łodzian do swego 
rodzinnego miasta. Wiadomo przecież, że 
popyt wywołuje podaż... 

NIE: CO, TYLKO: JAK. 
Pogląd, że Łódź jest miastem, pozba-

wionem widoków estetycznych, że „nie
ma się czem lubować, ani zachwycać", że 
wiec artyści-rysownicy nie znajdują na te 
renie naszego miasta zachęcających mo
tywów — aczkolwiek z innego punktu wi
dzenia może słuszny — w 'tym wypadku 
nie byłby trafny. 

Bo przedewszystkiem w sztuce stoso
wanej (a do niej trzeba zaliczyć takie 
objekfy, jak widokówki) obowiązuje w ca 
łej rozciągłości maksyma, orzekająca, że 
nie chodzi o to, co się odtwarza, tylko — 
jak się odtwarza. W myśl tej maksymy 
artysta, czy też obdarzony zmysłem arty
stycznym fotograf znalazłby wśród komi
nów Łódki niejedw motyw, godny stylizo 
wanego utrwalenia. 

Stare domki na Bałutach, i ich mie
szkańcy: wymierające już pokolenia tka
czy, których ręczne warsztaty były ongi 
zaczątkiem przemysłu łódzkiego -zapcha 
ne mrowiem ludzkiem uliczki Starego Mia 
sta — czerwone masywy fabryk — monu
mentalne kolosy kościołów, jak katedra, 
kościół Marji Panny — nowoczesne budo
wle i skwery, których, bądź co bądź, przy 
było Lodzi w ostatnich latach sporo — 
czyżby naprawdę w tern wszystkiem oko 
artysty nie mogło wykryć niczego, co by
łoby godnem pędzla, ołówka lub rylca? 

I karykaturzysta znalazłby w Łodzi 
sporo wdzięcznego materiału, i dla futu
ryzmu przedstawia Łódź chyba całą skarb 
nicę motywów... 

PODWÓJNA KORZYŚĆ. 
f Jeżeli popyt w tym wypadku nie wy

wołuje .podaży, to może podaż wywołała
b y popyt. Korzyść z tego byłaby podwój 
jna, bo przedewszystkiem otworzyłoby ło. 
.dzianom oczy na fakt, że i Łódź nie jest 
pozbawiona swoistych cech estetycznych, 
jeżeli się patrzy na nią wzrokiem artysty, 
a to z kolei nauczyłoby łodzian mniej nie
co... poniewierać ojczystem swem mia

stem i stworzyłoby (przecież chodzi o po
cztówki!) pewną renomę Łodzi w innych 
częściach kraju. Pozatem zaś: przyczyni
łoby się częściowo do wyparcia z łódzkich 
okien wystawowych tego nawału niiemic-
ckicli fabrykatów pocztówkowych, grani
czących o włos z pornografią i oddziały

wujących wcale uiedodatnio na nasze zmy 
sły estetyczne... 

Możeby jakaś firma pokusiła się na 
odkrycie Łodzi pod względem artystycz
nym? Byłby to prawdopodobnie i dobry 
interes, i czyn obywatelski zarazem. 

(faun) 

Słuszna ciekawość. 

P a n : — Panie komisarzu, czy mogą się zobaczyć z włamywaczem, 
który zakradł się wczoraj do mego mieszkania? 

K o m i s a r z : — A to po co? 
P a n : — Ciekaw jestem, jak on wchodził, że nie obudził mojej żony, 

gdyż mnie się to nigdy w nocy nie udaje. 

Przedhistoryczne cmentarzysko. 
Ciekawe wykopaliska w sandomierskiem. 

W państwowym majątku Złota w po
wiecie Sandomierskim znajdują się bar
dzo 
rozległe cmentarzyska 1 osady przedhi

storyczne, 
pochodzące z młodszego okresu kamien
nego. 

W roku bieżącym majątek Złota prze
znaczono na parcelację. Wskutek tego u-
rząd konserwatorski rozpoczął systema
tyczne badania na większą skalę. 

Dotychczas już odkopano przeszło 30 
grobów, a wśród nich 
nowe typy grobów ciałopalnych i gro

bów ze zwierzętami. 
Groby ciałopalne, odkryte obecnie w 

Złotej, odznaczają się tern, żc nieboszczy
ka składano w dole grobowym, układano 
nad nim stos i podpalano. Nie zbierano tu 
i nie zsypywano przepalonych kości do 
urn, jak to miało miejsce w okresach póź
niejszych. 

Również ciekawe są groby w Złotej, 
zawierające 

szkielety zwierzęce 
— bydła rogatego i świń. Na pokreślenie 
zasługuje fakt, żc w grobach złockich spo 
tykamy dwa gatunki bydła; bydło rogate 
i prawie nieznane dotychczas, bydło bez-
rogie. Cmentarzysko złockic dostarczyło 
również bardzo ciekawych naczyń, na« 
rzędzi krzemiennych i ozdób. 

P i n i lot nad Warszawa przed I lali. 
Niezwyk ła w y p r a w a prof. Francchett i zakończona u p a d k i e m 

do Wisły. 
Dziś, gdy nazwisko kpt. Orlińskiego 

jest na ustach wszystkich. 
upływa właśnie okrągłych 100 lat 

gdy Warszawa przeżywała wielką sen
sację. 

O godz. 2 po'południu dnia 21 wrześ
nia 1825 roku miał się wznieść w ogro
dzie saskim balon, napełniony ciepłym ga 
zem". 

Na nim zamierzał dokonać „śmiałych 
cwolucyj" profesor Francchetti. 

Prof. Francchetti — trzeba podkreślić 
— był osobą bardzo poważaną w społe
czności warszawskiej. 

Przybył do Polski z Wenecji, zajmo
wał się trochę medycyną, handlów\\ 0 -
brazami mistrzów, umiał „robić kuper-
sztychy, oddające do złudzenia podobień
stwo twarzy" — jak się mówiło — prze
dewszystkiem iednak 

przemyśliwał o powietrznej podróży, 
co mu ludzie ówcześni brali za zło i z te
go nawet powodu poważnie wątpiii o je
go szlacheckiem pochodzeniu. 

Prof. Francchetti nie dbał o plotki i 
postanowił Warszawie uczynić „siurpry-
zę". 

Owóż dnia 28 września pozwał na w i 
dowisko wszystkie stany, nie pomijając 

nawet mieszczan, którzy za opłatą 2 sre
brnych groszy mogli podziwiać wzlot ba
lonu. 

Uczniom szkół warszawskich zabro
niono uczestnictwa w tern widowisku, 
prawdopodobnie 

z powodu obawy jakiegoś wypadku, 
albo dla tej prostej przyczyny, aby nie de 
moralizować młodzieży warjackiemi po
mysłami Włocha i nie zachęcać do „nie
prawdopodobnych przedsięwzięć". 

I słuszna była obawa pedagogów. Za
ledwie bowiem profesor Francchetti oder 
wał się od ziemi, zadął wiatr, a ludzie, 
trzymający sznury nie mogli 

„oprzeć się sile powietrznej". 
Jeden nawet z nich, niejaki Kołtoński, 

uległ fatalnemu wypadkowi. Balon pod
niósł go na trzy łokcie od ziemi i cisnął 
nim o drzewo, uszkadzając nieborakowi 
oba kolana i prawą rękę. 

Balon nie poleciał daleko. 
• Pochwycony przez prąd powietrzny 

„wypuścił ciepły gaz" 
i runął do Wisły. 

Jak idylicznic wygląda to wspomnie
nie z przed stu lat z zuchwałym, mistrzów 
skim, bohaterskim czynem kapitana Or
lińskiego. 

Z a w i n y m a t k i . . . 

Niemowlę 
na ścieżce polne]. 

Z Turku donoszą: 
'Jeden z miejscowych obywateli Idąc 

ścieżką polną natknął się na zawiniątko, 
w którem znalazł 

4-miesięczne dziecko. 
Sierotką gorliwie się zajęto, lecz wr> 

bec wycieńczenia z głodu po paru godzi
nach zmarła. Na skutek dochodzeń poli
cyjnych ustalono, iż matką zmarłego dzie 
cka jest 22-letnia Franciszka Mochowa, 

nauczycielka ludowa, 
cierpiąca na silny rozstrój nerwowy. Cią
głe swary z mężem na temat nieślubnego 
dziecka miały jakoby być powodem po
zostawienia niemowlęcia w polu w ta-
kicin miejscu, by każdy mógł go znaleźć. 
Tak twierdziła Mochowa. Śledztwo dal
sze w toku. 

Pas transmisyjny 

i i i i 
7. Kalisza donoszą: 
Wydzierżawiony obecnie młyn przy 

ulicy Stawiszyńskiej przez p. Rogacklego 
został uruchomiony dzisiejszej nocy. — 
W czasie puszczania maszyn w ruch, 
pękł pas. Po zeszyciu robotnicy chcieli 
założyć pas z powrotem. Ponieważ szłe 
im to niezdarnie, zajęty tam 20-lctni Sob
czak Józef sam przystąpił do tej czynnoś-, 
ci. Gdy już pas znajdował się na kole, nie
opatrznym ruchem ręki Sobczak 

zaczepił rękawem o transmisję, 
co w skutkach okazało się fatalne, bo
wiem szarpnięty kołem 
postradał lewą rękę, która urwana zosta

ła aż do samego jabłka. 

Stanę ciecie brzytwa. 
Rozpaczl iwy czyn chorego. 
Z Piotrkowa donoszą: 
We wsi Dziwie, gm. Grabica, pode

rżnął sobie gardło brzytwą Stanisław Pic 
trowski, lat 25, syn Leona, gospodarza tej 
że wsi. Piotrowski 

chorował od 12 lat, 
a przez dwa lata leżał w łóżku; cierpiał 
przytem na silny rozstrój nerwowy. Oglę 
dżiny lekarskie wykazały, że denat jed-
nem cięciem poderżnął sobie gardło, prze 
cinając 

tchawicę oraz gruba tętnice. 
Rany te spowodowały śmierć w cią

gu pół godziny. — Według słów rodziny 
zmarły oddawna zamierzał popełnić sa
mobójstwo. 

Obłąkany 
pod prochownią. 

Strza ł w a r t o w n i k a położy ł go 
t r u p e m na mie jscu. 

Z Brześcia donoszą: 
W twierdzy Brześć nad Bugiem mia\ 

miejsce tragiczny wypadek. 
oŻłnierz stojący na warcie przy pro-

cłiowni wojskowej w mrokach nocy 
spostrzegł sylwetkę 

zbliżającą się do wałów. Na trzykrotne 
wezwanie „stój" zbliżający się nie dał od
powiedzi, wobec czego wartownik użył 
broni palnej. 

Strzał karabinowy 
położył trupem 

Józefa Tarasia ze wsi Lachusty, gm. Ko* 
bylany, umysłowo chorego, który jak się 
później okazało, wałęsał się w okolicach 
prochowni. 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego G,¥*™ ?S^L 

Lekcje rozpoczynają się 4 października. 
Karty wstępu wydawane będą od nie-
:-: dzieli między godz. 10—20 :-: 
1-1 1-1 1-1 E W A N G I E L I C K A 17 i-t • -• 1-1 

IŁ 
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Czarni jak noc Murzyni popisywali się swą techniką boksesrką 
w ubiegłą niedzielę na ringu w Helenowie. 

Dobry trening prowadzi do zwycięstwa. 
Sensacyjne w y n i k i łódzk ich a t le tów. 

(C-S) Nie wszyscy wiedza, że atleci 
łódzcy w dźwiganiu ciężarów zarmują nie 
tylko pierwsze miejsce w Polsce, ale stano 
wia światową klasę amatorska. Na ostat 
nich mistrzowstwach Polski, łódzka Bar-
kochba wysłała czterech „dźwigaczy". z 
których dwaj zajęli pierwsze i dwaj il-gle 
miejsca. Obecnie dźwigacze łódzcy dzie 
ki ciągłemu treningowi stale poorawiają 
swe wyniki, które sięgają już światowego 
poziomu. 

Na czoło łódzkich dźwigaczy wysuwa 

ją sie Minc. Weingarten. Winnykamień i 
Langer, których wyniki stanowić, mogą 
chlubę naszego sportu. I tak Weingarten 
w wadze muszej (50 klg.) osiąga w pięcio 
bo/u około 360 kg. Minc dźwiga w pięcio 
boju 405 kg., zaś Langer i Winnykamień 
(obaj w wadze średniej) — 395 — 400 kg. 
Te wyniki łódzkich atletów, bczkonkuren 
cyjnych w Polsce, powinny wzbudzić 11-
wagę władz, ze względu na to. że one naj 
lepiej będą mogły zareprezcntować sport 
polski wobec zagranicy. 

Wzorowa szkoła gimnastyczna. 
Prowadz ić j ą będz ie p. S z u m l e w s k i . 

Dowiadujemy się, że w pierwszych 
dniach października otwiera znany profe
sor gimnastyki Ludwik Szumlewski szko 
łę gimnastyki według słynnego systemu 
prof. Llndbardta. Szkoła ta mieścić się bę 
dzie w potężne! sali rekreacyjnej girnua-
ZŁIUM pp. Koziołkiewicz-Skrzvpkowsk:ej 
przy ul. Wólczańskiej 123 I zaonatrzona 
bed 
*yv 

szkolnej 1 starszych. Prof. Ludwik Szum
lewski bawił w czasie wakacyj na uniwer 
sytecie poznańskim, gdzie na wydziale 
wychowania fizycznego, prpwadzonyrn 
przez prof. Eugeńjusza Piaseckieizo zapo
znał się z nowemi metodami i starać się 
będzie obecne przeszczepić system Lind-
hardta. profesora uniwersytetów .szwedz 

Zamknięcie sezonu kolarskiego w Łodzi. 
Udz ia ł wszystkich k lubów łódzk ich . 

(C-S) W dniu 10 października odbędzie 
sie wspólne zamknięcie tegorocznego se
zonu kolarskiego przez wszystkie kluby 
łódzkie. Uroczystość zamknięcia sezonu 
będzie miała przebieg następujący: Zbiór 
ka wszystkich kolarzy na ulicy Sienkiew! 
cza 54 w lokalu Straży, stad o godz. 7.15 
rano wviazd do Łagiewnik gdzie odbędzie 
sie nabożeństwo. Po nabożeństwie kola
rze udadzą się na Krzywię. Tam rozegra

ny zostanie bieg na 40 kim., dostępny dla 
wszystkich kolarzy, ża wyjątkiem mi
strzów klubowych na rok 1926. Zwycięż 
cv otrzymają trzy srebrne nagrody. W ra 
zie. gdvbv w dniu 10 października odbył 
sie w Helenowie wyścig o torowy nara
miennik Rzeczypospolitej, zamkniecie se
zonu zostanie przełożone na dzień 17 paź
dziernika. . . 

Ł. K. S. nie zapomina o lekkoatletyce. 
Dz ień b iegów. 

(C-S) W nadchodząca niedzielę, dnia nych cieszą; się zazwyczaj wielka sympa-
3 października odbędzie sie na boisku ŁKS tła publiczności. Niewątpliwie wiec i tym 

J ~* " biegów, podczas któreeo odbędą razem zgromadza na boisku ŁKS-u wszy 
stkich zwolenników sportu lekkoatletycz-

,,dzień 
się biegi na 400 i 1500"NITT. Urządzone 
przez ŁKS od dłuższego czasu ..dnie" po
szczególnych konkurencyj lekkoatletycz

nego. 

Ma boisku 
Przed meczem Ł 

(C-S) W niedzielę, dnia 3 października 
odbędzie się w Łodzi sensacyjne spotka
nie w piłkę nożna pomiędzy mistrzem Kra 
kowa — Cracoyią. a ŁKS. Zespół Craco-
yjM jest jedną z najlepszych drużyn piłkar 
skich w Polsce i każdorazowy jej przy-
iazd do Łodzi spotyka sie z niezmiernie go 

czerwonych. 

, K. S. — Craco via. 
racem przyjęciem ze strony publiczności 
sportoweti. Niewątpliwie i niedzielne spof 
kanie pomiędzy sympatycznymi gośćmi z 
Krakowa, a ŁKS skłoni liczne rzesze pu
bliczności do odwiedzenia boiska nrzy Al. 
Unji. 

• 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 ałotych: Londyn 42.50, Zurych 
58.00, Berlin wypłata na Warszawę 46.33 
—46.57, na Katowice 46.355—46.595, na 
Poznań 46.43—46.67. Wiedeń czekf 77.55 
— 78.45, banknoty 77.80 — 78.80. Gdańsk 
57.03—57.17, wyplata na Warszawę 56.98 
—57.12. Praga 375,75., 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn, Nowy Jork 4.85 7/32 — 4.84 
3/8, Holandia 12.11 3/8, Francja 173.25. Bel 
gja 180.37. Włochy, 127.75. Niemcy 20.37, 
Szwajcaria 25.09 3/4, Danja 18.27,5. Szwe
cja 18.14.5, Norwegja 22.14 3/4, Hels^fors 
192.75, Praga 163.81, Wiedeń 34.37. War
szawa 42.50. 

Paryż. Londyn 173 1/4, Nowy Jork 
35.70. Szwajcaria 689.5. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.497 — 
122.803, 100 złotych 57.03 — 57.17 telegra 
ficzna wypłata na Londyn 24.98. na Berlin 
122.807 — 122.813. na Warszawę 56.98 — 
57.12. 

Zurych. Paryż 14.50. Londyn 25.10. No 
wy Jork 5.17 3'8. Berlin 123 1/4. Wfedeń 
73.00, Warszawa 58.00, Budapeszt 0.72.45 
Bukareszt 2.62,5. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.85 1/4, 
tendencja mocna. Za 10O jednostek mone
tarnych: Paryż 2.84 5. Berlin 23.82.5. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 30. 9. Bawełna. Otwarcie: 

Październik 7,75, styczeń 7.77, marzec 

7.86, maj 7.93. Zanikniecie: wrzesień 7.76, 
październik 7.73, listopad 7.73, grudzfeń 
7.76, styczeń 7.82, luty 7.83, marzec 7.90, 
kwiecień 7.96, maj 7.96, czerwiec 7.97, l i 
piec 7.98, sierpień 7.96. 

Nowy Jork, 30. 9. Bawełna. Dowóz dft 
portów Atlantyku i Golfu 69.000. we
wnątrz kraju 15.000, do Anglji 9.000, na 
kontynent 8.000, październik 14.58 — 63, 
grudzień 14.63 — 65, styczeń 14.72 — 73, 
marzec 14.98, maj 15.11 — 13, lipiec 15.00. 

Nowy Orlean, 30. 9. Bawełna. Loco 
14.43, październik 14.43. grudzień 14.61, 
styczeń 14.67. marzec 14.80, maj 14.94. 

Brema, 30. 9. Bawełna 16.81. 
:o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZWIĘKSZO 
NA PODAŻ. 

Warszawa, 30. 9. W prywatnych obro 
tach zbożowych zaznaczył sie słabszy na
strój ze względu na większe\raofiarowa
nie prowincji, która do pewnego stopnia 
oswobodziła się od najpilniejszych robol 
polnych, jak również wskutek mniejszego 
popytu na ziarno ze strony odbiorców. 4 
powodu świąt żydowskich. Ceny zfarna 
wszystkich gatunków kształtowały się na 
ogół słabiej niż dni poprzednich. Wymie
niano następujące ceny orientacyjne tr. 
wag. st. załadowcza za 100 kg.; żyto peł
nej wasn 34 — 35 zł., pszenica 48 zf.. owies 
29 — 30 zł., jęczmień przemiałowy 30 rf., 
jęczmień browarowy 32 — 32.50 zł. 

!| 111111 M i l ] 
1 3 0 m i l j o n ó w złotych straci ła Polska w ciągu 2 miesięcy 

na eksporcie węg la do Ang l j i . 
t Warszawy donoszą: 

Podróże ministrów do portów wiśla
nych i Gdyni, szereg wywiadów pełnych 
decyzyj, zamówienie budowy dwu stat
ków pasażerskich. dJa obsługi wybrzeża 
morskiego — były, zdawało się, poważ-
nem zapoczątkowaniem 

akcji budowy własnej polsklei 
- - f le ty-handlów^ 

A tymczasem... błysnęło i zgasło — 
starym polskim zwyczajem. 

Oplnja publiczna jednak nie zapomnia
ła obietnic p. ministra Kwiatkowskiego i 

domaga się ich zrealizowania. 
Tembardziej, i e sttaty materialne. Ja

kie ponosimy wskutek braku własnej flo
ty są tak wielkie 1 tak bolesne, że 

ogromem swym wprost przerażają. 
Dość przytoczyć, ile tracimy na eks

porcie węgla, którym tak się zachwyca
my I cieszymy. 

Oto cyf ry : 
Węgiel polski sprzedawany jest do por

tów wschodniego wybrzeża Anglji po 60 
szylingów za tonnę.. 

Z tych 60 szylingów Polska 
otrzymuje zaledwie 18, 

zaś 42 szylingi przypadają na koszty 
przewozu morskiego 1 < pośrednictwo za
graniczne,, V 

Ponieważ w lipcu 1 sierpniu wywieźl i
śmy do Anglji około 1,5 mlljona tonn, a z 
każdej polskiej tonny cudziziemcy zabie
rają do własnych 

kieszeni z górą 2 funty, 
więc straty nasze w ciągu dwu miesięcy 
wynoszą 

3 miliony funtów szterlingów, 

czyli około 130 miljonów złotych, a jedm 
ósmą wszystkich znaków obiegowych w 
Polsce. 

Tyle strat ponieśliśmy tylko na ekspoi 
cie do Anglji. A gdzie Inne kraje I Inne to
wary? 

Markotny wrzesień 
up ływa pod z n a k i e m szkar 

latyny, z i m n a I b raku p ien iędzy 
Sezon wakacyjny był w roku bieżą

cym jakiś niesamowity: za długi i za krót 
ki. Spóźniony początek roku szkolnego, 
spóźnione urlopy I jakaś dziwna ospałość 
objawiająca się w życiu publicznem spra
wiła, że lato, a raczej sezor martwy, 
trwał ?nacznie dłużej niż zazwyczaj. 

Natomiast w przyrodzie spotykamy 
zgoła inne objawy. Znikło gdzieś błogie 
„babskie lato", spłoszone 

listopadowym chłodem i szaruga, 
która nieludzko się pośpieszyła. Zasko* 
czony z dwóch stron taką sprzeczną nie-
punktualnością wrzesień stracił 
swój właściwy, sympatyczny charakter. 

Nie było w nim widać tego podnieco
nego ożywienia, jakie daje mu zwykle na 
pływ rzesz młodzieży i powrót na wszy
stkie posterunki ludzi wszelakiej pracy 
przybywających po wywczasach letnlcł 
z nowym zapałem energjl. — Markotns 
wrzesień rozpoczął się i upłynął 
pod znakiem szkarlatyny, zimna, braki 

pieniędzy. 
Cechuje go raczej nudne wyczekiwa

nie, niż radość życia I czynu. 

R e w a n ż o w y mecz. 
Łódzki Hakoah w Warszawie. 

wyższy odbędzie się na boisku Skry o go 
dżinie 4 po poł. 

(C-S) W dniu dzisiejszym, t i . w czwar 
tek tozegra łódzki Hakoah w Warszawie 
rewanżowe zawody z Makkabi. Mecz po-

N a r e s z c l e ! 
Dyskwalifikacja boiska „Burzy" w Pabianicach. 

Wydział giei j dyscypliny przy ŁZOPN boisko, znajdujące się przy ul. 10 — 12 w 
Ha posiedzeniu zadnia 27 b. m. postanowił Pabianicach na czas do dma 1 styczma 
Wobec wielokrotnego stwierdzenia god- 1927 roku. 
nych pożałowania zajść w stosunku do o- Wyrok powyższy świadczy ^ardzo u 
soby sędziego na boisku TKS Burza w Pa jemnie o- kulturze sportowej naszej pro-
fojanicach. zdyskwalifikować wymienione witicji. 

N i e b o s k ł o n 
w p a ź d z i e r n i k u . 

Gwiazdozbiory, charakte
rystyczne dla nadchodzącego 
miesiąca października są wi
doczne na powyższej mapce 
nieba: 1) Mała Niedźwiedzica 
2) Wielka Niedźwiedzica (Wóz:. 
3) Smok, 4) Łódź, 5) Korona, 
6) Herkules, 7) Lira W = Waga, 
8) Cefeusz, 9) Łabędź, 10) Kas-
siopeja, 11) Andromeda, 12) 
Perseusz, 13) Skorpion, 14) Wo
źnica, 15) Byk, 16) Wieloryb, 
18) Bliźnięta, 27 Wąż, 30) 
Orzeł, 32) Pegaz, 34) Kozica.' 
35) Wodnik, 36) Ryby. 

N = Północ S —Południe 



.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". ~ —a«i» 80 września 1926 roku. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne.' 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front t-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - historyczny i przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 Mo & wiecz. z wyjątkiem świąt I 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism t bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Biała siostra" (w ogniu wezuwjusza) 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

HADO I1O m „Exspress Arizony". 
Początek przedstawień o godz. 5, T I 9 wiecz, 

„CaslfrO" — Bracia Schellenberg 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz. 

„Corso" — „Tam gdzie pieprz rośnie". 
I Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
„Czary" — -Ognisty Potwór". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 
„Dom Ludowy" — W ostatniej chwili...! 

Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 

„Luna" — ., Czarny Orzeł". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Grand-Kino". —„Trzy kobietki". 
„Nowości". „Drugi grzech śmiertelnicy". 
„Odeon" — „Księżniczka Cygańska". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — „Zatracona ulica". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Czarny anioł". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Czarodziejka". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski - „Wicek i Wacek". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. „Cezrwona maska". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, przedstawienie "wieczorowe po 

cenach popularnych (od 50 gr. do 5 zł.). Dany 
będzie po raz ostatni przed zejściem zupełnem z 
afisza „Wicek i Wacek". 

Jirtro, piątek, sobota i niedziela w dalszym cią
gu dramat Żeromskiego „Róża" w porywającej 
interpretacji całego świetnie zestrojonego zespołu 
z Mieczysławem Szpakiewiczem, Kozłowską, Bia-
loszczyńskim. Janowskim, Krasnowieckim, Wo-
skowskitn na czele. Początek o godz. 8 m. 15, 
koniec o 11 m. 30 

W niedzielę o godz. 3 m. 30 po cenach popu
larnych „Bitwa pod Waterloo". 

W pełnych próbach pod kierunkiem reżysera 
Władysława Ryszkowskicgo wyborna komedia a-
merykańska Montgomery'ego „Cały dzień bez 
kłamstwa". Główne role odtworzą: Janina Mor
ska, Jerzmanowska, Jakubińska, Michał Znicz, Ja
nowski, Tałarkiewic, Biclicz, Pabisiak. 

Premjera w środę przyszłego tygodnia, 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18.) 

Jeszcze tylko dziś i Jutro „Czerwona maska", 
krotochwHa francuska Jerzego Fcydeau z muzyka 
I tańcami. 

W sobotę po południa po raz drugi „Obrona 
Olsztyna", w stylowej •wystawie, dla młodzieży. 
Niewątpliwie tak, jak i pierwsze przedstawienie I 
drugi z kolei spektakl dla młodzieży cieszyć się 
będzie powodzeniem w pełni zasłużonem. Rcży-
serja Gwidona Trzywdar-Rakowskiego. Dekoracje 
Ooedel-Jezicrskie]. 

„WESELE PODCZAS REWOLUCJI" W TEA
TRZE POPULARNYM. 

Próby „Wesela podczas rewolucji", trzeciej 
z kolei sztuki bieżącego sezonu w Teatrze Popu
larnym — w pełnym toku. Dyrekcja daje drama
towi temu niewidzianą jeszcze na deskach Teatru 
Popularnego, oprawę dekoracyjną I kostjumową. 
Reżyseria M. Bieleckiego zapewnia dramatowi pre 
cyzyjne opracowanie artystyczne. Główne role 
kreują pp. Bronowska, Wcrnisówna, Dębicz. Ur
bański, Puchalski. Wystawienie „Wesela podczas 
rewolucji" będzie nielada ewenementem w dzie
jach Popularnego Teatru. Premjera w sobotę wie 
czorem. 

K O N C E R T E G O N A P E T R I . 

Przyjazd znakomitego pianisty Egoma Petr! 
wywołał wśród melomanów naszego miasta zrozu 
miale zainteresowanie. Świetna gra słynnego pta-
nisty jest nam zbyt dobrze znana abyśmy się o 
nim rozpisywali. Wystarcza powiedzieć: Egon Pe 
t r i przyjeżdża i koncertuje w niedzielę, dnia 3 paź 
dziernika o godz. 4-ej po południu na 2-glm koncer 
oie „z cyklu mistrzowskich koncertów". Bilety w 
cenie od 1 zł. do 7 zł. sprzedaje kasa Filharmonii. 

Międzynarodowy kongres policyjny w Berlinie, 
w którym wzięli udział również przedstawiciele Polski. 

KONCERT KWARTETU DREZDEŃ
SKIEGO. 

O Kwartecie Drezdeńskim, który zjeżdża do 
nas w nadchodzący poniedziałek, dnia 4 paździer
nika, wyraża się prasa zagraniczna w następujący 
sposób: Kwartet Drezdeński znacznie przewyższa 
wszystkie kwartety. Jakie u nas koncertowały w 
ubiegłym sezonie. Gra Ich odznacza się nie tylko 
cudowną akuratnością, świetną plastyką 1 pięknym 
tonem, ale nic brak im lekkości I poezji. Jest to 
zjednoczona gra czterech mistrzów swych Instru
mentów i znakomitych kameralistów. Nie wiado
mo co więcej podziwiać: piękność ciepłego dosko
nałego dźwięku, czy porywający genjalny rozpęd, 
a krakowski „Czas" dodaje: Był to wieczór czy
stego zewnętrznego i wewnętrznego piękna sztuki 
Artyści dają w Lodzi tylko Jeden koncert, którv 
odbędzie się w Filharmonii. 

7 Ż Y C I A T O W A R Z Y S T W A M U Z . - Ś P I E -

W A C Z , I M . I . P A D E R E W S K I E G O . 

Zarząd Tow. Muz.-Śoicw. im. Ign. Pa 
uerewskiego zwołuje na czwartek, dnia 
30 w/rześnia r. b. w lokalu własnym (ul 
Zawiszy 1. 24) zebranie ogólne członków 
T-wa w I terminie o godz. 18 min. 30 i w 
II — o godz. 19 min. .30. 

Radjo kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Czwartek) Godz. 16 Komunikat go

spodarczy; g. 17 Odczyt p. t. „Rola I zna
czenie rolnictwa w Polsce" wygłosi p. 
Zdz. Czalbowski; 17JO Jazz-band; 18.30 
Odczyt p. t. „Polityka przemysłowa lot
nicza" wygłosi mjr. M. Pietraszek; 19 Od 
czyt D. t. „Ludność Polski pod względem 
wyznaniowym" wygłosi p. J. Suski (10-ty 
wykład z cyklu „Co każdy Polak o swo
im kraju wiedzieć powinien"); 19.25 Ko
munikat rolniczy; 19.40 Nad program 
,,Rozmaitości"; 2*0.30 Koncert symfonicz
ny popularny, poświęcony Griegowi. Wv 
konawcy:' orkiestra Filharmonji warszaw 
skicj pod dyr. .1. Ozimińskiego i M. Poliń 
ska-Lewicka (śpiew). Suita „Pccr Gynt" 
nr. 1: 1) Poranek, 2) Śmierć Azy, 3) Ta
niec Anitry. 4) W zamku króla gór wy
kona orkiestra, „Łabędź" odśpiewa z tow. 
ork. p. M. Polińska-Lcwicka. Erotyk. Do 
wiosny wykona orkiestra. Suita „Pecr 
Gynt" nr. 2: 1) Skarga Indryga, 2) Taniec 
arabski, 3) Powrót, 4-ta pieśń Solvegjl 
wykona orkiestra. Pieśń SoWegji od
śpiewa p. Polińska-Lcwicka. Wesele n< 
Proldhaugen wykona orkiestra. 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
— po cenach niżej konkurencyjnych — 

J. Olejniczak, G ł ó w n a No 14. 
U W A G A i Szk ło I n . p e k t o w e w w i e l k i m w y b o r z e . 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk 
O L L A jest udowodniono n a j 
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
Pe łna gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

FABRYKA LUSTER 
i PODLEWMA SZKŁA 
J. KUKLIŃSKI 

ŁÓDŹ, 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż
szych lustra, trema, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy

niesieniem do domu, Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Szkoła tańca 
St. ZABORSKIEGO 

Narutowicza 31 I. p. front 

K U R S Y M I E S I Ę C Z N E 
'metoda uproszczona 

LEKCJE P R A K T Y C Z N E 
Z wyki. najśw. nowości. 

T A Ń C E S C E N I C Z N E 
Zapisy codziennie od 3—4 pp, i 7—9 w. 

Watolinę p 
DR. MED. 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów. 
weneryczne i moczopłciowc. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Panic od 12—3 po poł. 

NA RATY! Ceny gotówkowe! 
Na sezon jesienny i zimowy 

polecamy w wielkim wyborze naj
modniejsze materjaty wełniane i 
jedwabie na płaszcze, kostjumy i 
suknie oraz na męskie garnitury. 
Również materjały na mundurki 

szkolne. 
„KREDYT KRAJOWY" 

Piotrkowska 70 front I I p. 

Dr. med. I)r. med. 

R ó ż a n e m . LUBICZ 
powrócił 

Choroby skór
ne, weneryczne 
i moczop lc iowe 
Leczen ie sstucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Przyjmule od 8-10. 
od i 5—8. 

DR. MED. 

Cegie in laua 43 , 
— t e ł . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze 
nie szt . s łońcem 

w y i y nowe m. 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od S—8 po poł. 

Dr. med. 

Dr. 
J a n 

choroby skórne 
i weneryczne 

od g. 5—7 w niedz. 
od 10 — 12. 

u l . A n d r z e j a 3. 

ak u s z e r k a P lp i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr
kowska 132. 3997-2 

z najlepszej wełny z pierwszej ręki 

poleca 

Edm. Boksleitner 
Sienkiewicza 79 

— skład guzików i podszewek — 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 

Dr. n . KOŁUDZKI 
powróci! 

spec. chor. wewnętrznych 
w Lecznicy (Zachodnia Ni 27) 
od 11' / , do 2, w domu (Zielo

na 32) od 6 do 7. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p lc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco-
wą. 

Przyjmuje od 5 do 
S po południu. 

im Sz. pani 
./zględem ma

nufaktury? Na ratyl 
absolutnie wszelkie 
towarynajtaniej — 

najwygodniej kupn
ie się u Leona Ru-
baszkina Kilińskie
go 44 tel. 36-4* 

Przyjmę p»Qa n a 

mieszkanie "i l a _ 

raz ulica Konstan
tynowska Nr. 2 
2-ge piętro M. ™ 
trowski-

Cena prenumeraty : 
w" Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji - — — — — 

Zagranicą 

zł. 2.60 
. 2.20 
.. 3.30 
. 6.90 

włddzR. Ecbo Wiecz." i ..Karier łódzki" łącznie zł. 6.99 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

i Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . „ . 4 . 
Nekrologi • . 25 „ _ . . . 4 . 
Komunikaty . • • 25 M _ „ n . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 . . . - 1 0 . 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot«f. 
Zagraniczne o 100 procent drozef. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komtnikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwt. 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych Jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypułkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. L 

Za redakcją i, wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UlałowskŁ 


